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a a k c ję  b u d o t/ ia n ą  „ b ra k  l u n d u s i ó u r
ale są pieniądze na sanacyjną prasę unikową.
WARSZAWA, 16. 4. (tcl. wł'..\ 

W  oniU dzisiejszym rozpoczął  się w 
Wamszawje proces wytoczony tygo­
dniko wi  „Placówka*' pjitzez czcrwo- 
niaki war-szawskje (sanacyjna prysa 
brukowa skupiona w Spółfce A'kc. 
„Prasa Polska**).

Przedmiotem oskarżenia jest- umie­
szczenie w iMgoaniku „Placów k a f a  
Wiersza sat) rycznego,  w kiór)m p o ­
s t aw iony jest „Polskiej  Prasie"  za-' 
rzut, że jesl spółką akcvjną,  w kto 
rej więcej  iijż 5,5 proc. z a angażo­
wali) jest kapi tał  niemiecki.

W obra n ie  tygodnika ' „P laców ka* 
występuje ató\v. Niedzielski,  które 
przedłożył dowody)  stwierdzające,  iż 
czerw on i ak i p r z y ' kapitale 1.300 iys. 
złotych ot rzymały z Banku Opsjp. 
Kraj. przeszło 1 mjij. zł. pożyczki hi­
potecznej oraz z momentem kiecHy 
kapjtał z ak ła d o w y  wzrósł  do 2 i pół 
mjłj. zł. -spółka akcyjna Pensa Pol- 
■slwr* wzię ła  na  siebje zobo w ią zan ia  
' voku c niemieckich f,-rm maszyn a tu  
î asr-si ej,cli na 230 tys. uol. tj. n a  2 
IT,ilj złotych.

oprawa ta w \  w ola ła  w Warsza wie

niesłychane poruszenie z uwagi  ua 
osobl iwy charakter kredytu udzielo­
nego  (przez Bank Gosp.  Kraj., który 
suhsyajuj-e prasę sana cy jną  w ino- 
m.en 'ie, ki.Ki'y nie wożę w ykonać zo ­

bowiązań swoich, wobec samorzą- 
c.ów i akcji budowlane j  t łumacząc 
sję stale „brakiem funduszów**.

Sprawa ta zosta ła odroczona ce­
lem przedłożenia dalszych dow odów .

Mim rozruchy w in M  trwają.
K r w a w e  w a l k i  z  p o l i c j ą .

KARAĆ Hi , 16. 4. (PAT.)  W cza­
sie manifestacji  wzburzonego  tiutnu 
przed1 gmachem t rybunału policja cia­
ła kilkanaście s t r za łó w ,  raniąc w jole 
osób z jcośróu manifes tantów.  Tłum 
wt^-rguął uo gmachu t rybunału ,  t łu­
kąc szyby ’ i wyrywając okna.  W  za­
mieszaniu uwó/ch pol ic jantów odnio­
sło rany.

KARACHI,  10. 4. (PAT.)  W cza­
sie rozruchów,  które nijały mjejsoe 
uziś rano,  jedna  osoba została,  zaś 
z Ouniosło* ciężkje nany. Oprócz tego 
jest 26 iźej rannych.  Po południu 
sytuacja zmieni ła  się na  lepsze.

W obawie przed karą śmierci
dyplomata sowiecki boi się wracać do Rosji.

7SZYO|< H o LM, 16. 4. (PAT.-}.;
j aiCi ei1ska Dagbladet*1 donosi ,  źerat -
xv U, ni>)rski p-oselstwa sowieckiego

zi,)k]1()]m je j Helsii igforsie,  So- 
nOlew ,,, • , i> wezwany do p.owinotu do Ko.
łb °apow iedział odmownie ,  twier-

je  p-owjrót ó'o Rosji grozi mu
Qn ircją. Sobolew opowiada,  że

po acz as pobytu jego w Hels ingror-  
sie w lutym br„ sekretarz jego i )ow-  
wałło us j łował w nocy O&sttłć się 
polo joniu do jego mieszkania,  co 
mu się jednak nie udało.  Obecnie 
Sobolew zwfródił się Uo władz 
szw euzkich z prośbą o pomoc.

— o  -

A r e s z t o w a n i a  p r z y w a d e ń w  
hinduskich.

KARACHJ, 16. 4. (PATg.  Policja 
aresztowała 6-*C[U przjbwódców kon- 

Jgresu narodowego .  W  wielu iftjty-
tucjach nacjonalistycznych pol icja 
przeprowadzi  la rew^jZ^e, konfiskując 
m. |ri. księgi liąGliunkiwYe.’

K a n n i r i  n a  e ^ r o p e j c z y k ć w .

KALKUTA, 16. 4. (PAT.).  Wczo ­
raj wieczorem w południowej  części 
Kalkuty tłum obrzucił karmem i and 
europ-ejcz) ków,  jadących w samo­
chodzie.  Kilka 'osób odnios ło rany. 
W  szpitalu, do którego zgłosił; sję- 
r a n n i  .stwierozono u iricli 9 ran, z 
których dw ie  .ciężkie. Policja aresz­
towała  20 osób.

Niebawem ,p-o tem zajściu iłuin 
przypuścił szturm uo jednej  z sal 
szpitala,  wiadze  udaremni ły  ajak. — 
Ogółem w -dniu wczorajszym o d n io ­
sło Tany w czasią.  .ziijść 50 osób, 
wśród nich 15 pol ic jantów i 11 
członkow straży pożarnej.

—o —
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Konsolidacja stronnictw chłopskich.
Wanego w stronnictwach,  opinja Sej ­
mu, reprezentującego te s t ronnictwa,  
a więc  wolę  społeczeństwa t y  ao 
oceny sytuacp polityczne,; i stosun­
ków pomajowych w państwie jes t 
jednomyślna ,  czemu daw ał a  wyraz 
njejdc.n obrotnie.  Ale to jeszcze mało. 
Wyrasta  bowiem konieczność zmo­
bi l izowania  opini i  poa  możljwic jak- 
najmniej  1 icznemi sztandarami Stron­
nictw,  skupienia jej w dwóch czy 
tazech grupach politycznych o minj 
malnyoh ocichyh njach interesów" spo­
łecznych.

Utworz en ie  w spó lnego frontu 
chłopskiego ma tern większe znacze­
ni e, że spora część energj i  konsu­
mowane j  na konkurencyjne walki  
s t ronnic tw  chłopskich przez skoncen­
t row an ie  sil zużyta bęcizje w innym 
kierunku, cfl.a spraw \\ 'ażnyeh i i stot ­
nych.

Obóz sanacyjny rozp oczą ł  s w o ją  
działalność od ińozbijania stronn|ctA\", 
ale — jak widzimy — odnosi  to 
wręcz odmienny skutek.

Fuzla s t ron 11 jctw chłopskich prze­
prow adzona  być w jn n a  możliwie jak 
najbardziej  konsekwentnie tak  na te­
renie sejmu, jak i w działalności  
na  terenie wsi.  Wtecty dopjero  kon­
solidacja ta będzje miała s w o je  peł­

ne,  n aw e t  w eoazieuuem życiu, waż­
ne  znaczenie.

Poli tyczna donios łość  tej fuzji je s t  
olbrzymja. Jest bowjem oapowjedzją 
na system rządów pomajowych, a 

( równocześnie zapowieuzią bezwzglę­
dnej  walki  o demokrację,  wolność  
i praworządność .

W  oparcjti o PPS.  wspó lny f ront  
chłopski  będzie s tanów ,ł potężną sj 
łę, której nikt w  Polsce uje będzie 
się mógł  przeciwstawić.  Nie potrafi  
tego dokonać n aw et  rząd,  sk ł ad a ­
jący się z samyrch pułkowników

j M . r a n s o T  w simiawik z » r t \ \ v
KONSTYTUCJI O DAySKI K.(.

O i)A X S K  1 (5 . kw ie tn i I /H a t.) W e d le  do- 
liu w ie ń  Rant/.. V o lsfc U iin m c  ‘ p a rlfe  m r -  
s z e z sń s k je  p o ro z u m ia ły  ,ię Ju ż  v  sp raw ie  
zam ierzunesjo p le lu s w in  na le n ia ł zm iany 
k o n -.ly litr ji "d u ń s k ie j. P le b is c y t  ten 111. 
je d n a k , ja k  p o d k re śla  d z ie n n ik  ogram  -zyr 
się  lyffco do u m o ż liw ie n ia  ro z w ią z a n ia  o - 
befljie^o sejiina y d a ń s k jig o  i w y su n ię ty ch  
u p rz e d n io  j.wzez le s lro n n i dw a p a n k ló w

ORKA* ZA Al I WON DOI UiOW
jAtauwyższą cen ą, .jaką k ie d y k o lw ie k  za- 

pla-wmo za o iira z , bytu su m a  n n ljo u a  d o ­
la ró w , k ló rą  z a p ła c iło  U clro ip o liln n  \ 1 11 - 
se u m  w fso w y m  .lo rk a  za m a lo w id ło  1 i- 
e iana, będące p o rlre le m  A llo n sa  d b.slc. 
O b ra z  lea  o b o k s ła w n e j SUoiiuy l . r / y  jc s l 
n a jk o s z lo w n ie js  <ein o b razem  na śv iwie.

Powszechny słrejk w Hiszpanii
przeciw rządom  dyktatorskim.

D ok o n an a  onegeraj fuzja  s tron­
nictw chłopskich jest p ierwszorzę­
dnej w"agi "wypadkiem n a  froncie po­
litycznym ostatnich czasów. Po trzeba 
tego wyrasta z d n a  stosunków" w 
kraju, z konieczności  skonsol idowa­
nia wszystkich sił  demokracji zwła- 
szcza w  obecnym okresie,  w obec­
nych warunkach politycznych w p ań ­
stwie.

Zycie pol ityczne społeczeństwa 
polskjego [cechuje olbrzymie zróżni­
czkow ani  e. Nadmierna ilość stron- 
nictAY nje jodpow iada jedhak potrze­
bom rzeczywistości,  nie Avynika z 
pod łoża  zagadnień  społeczno-gospo- 
darczycli,  ale w dużej mierze — gdy 
chodzi o s t ronnic twa centro- lewico 
we — ma swoje  źródło w osobistych 
ambicjach przywódców" s t ronni c t w  
chłopskich,  którzy dotąd uje moglj u- 
sunnć osobiste animozje czy uprzc- 
azdnia i przezwypjężyrć siebie dla 
sprawy konsolidacji

Ki lkaarotnje czynione próby fuzji 
S tronnictw a Chłopskiego i W y z w o ­
lenia nie udały się Avfasnie z poAvo- 
gów osobistych. Bieg wypadków w 
państwie,  system rządów pomajo- 
w\ch,  walka z demokracją i pa r la ­
mentaryzmem,  rola, charatker ,  i t e n ­
dencje obozu sanacy jnego, a wresz­
cie pow"tórne uojście do AYładzy gru­
py pułkowników7 — nie mogła  pozo­
stać bez oapow jeuzi ze s t rony  demo­
kracji. Konieczność zajęcia zdecydo­
wanej  postawTy w społeczeństwie lo­
giczną drogą musiała doprowadzić  
uo konsolidacji .

PPS. n ie jednokrotnie  wskazywała  
na potrzebę z reduko wan ia  nadmier­
nej liczby s t ronnictw,  \A'plywa jącej 
u jemnie na  ukszta ł towanie  się życja 
poli tycznego w" państwie.  Rozdrob­
nienie bowjem sjł nje prowadzi  do 
niczego — przeciwnie osłabja je i 
uaje przeciwnikom podstawy is tnie­
nia. Siła -obozu sanacyjnego leży 
właśnie  hraku zwar tości  sił pol i ­
tyczno-społecznych,  leży aa bezsile 
uklauu s t ronnic tw.

Opinja  społeczeństwa,  zoirganjzo-

n n i  I l i l l C  męskie damsk. 
U D U W I L  j dziecinne
najnowszych fasoDów z pierwszo­
rzędnego materjału oraz obuwie 
luksusowe sportowe, śniegowce i 
kalosze po cenach konkurencyjnych 

poleca
N ow o otw arty M a g a z y n

Harol Pstrucha
■.w6 w, P iłsudskiego 19.

WARSZAWA, 16. 4. (tel. a y I . ' .  
D ono szą  tu z Madrytu,  że hiszpań­
skie związki  zaw ookw e postanowiły  
na znak protestu przcęi\Yko obecne-

SOSNOWIEC.  Ib. 4. (PAT.).  W  
anju dzisiejszym zebrali sję p o n o w ­
nie bez robotni  przea gmachem magi­
stratu, oczekując na odpowiedź w 
spjrawje postulatów Wysuniętych w 
dniu wczorajszym. Magist rat  m. Sos- 
11 owca po poiiozumieiiiii się z woje-

CHATF.AUROUX. 16. 4. (PAT.)  
Dwa samoloty \Y o j s k o w e  zderzyły 
się na wysokości  800 m. Jeacn z 
nich IittYjalnie rozcięty przez pół, 
spaoł na płac W mieście, niszcząc 
oach magazynu.  Ranny /os tał  przy- 
tem dorożkarz,  znajdujący się n a  p o ­
s t o j u .  Ciało pilota zna lez iono  na

mu rząao\A  i, k t ó r y  j e s t  d a l s z y m  cią­
giem -ządÓAY d y k t a t o r s k i c h ,  | r o k l a -  
moAYać na d z i e ń  1 maja  d e m o n s t r a ­
c y j n y  strejk p o w s z e c h n y

w ooą kieleckim Pacjorkowskim,  wy­
płacił w 0 11,11 dzisiejszym bez robot ­
nym zapomogi  z funduszu akcji do­
raźnej,  przyczem część wypłaconej  
sumy pokryw  a kielecki Urząd Avoje- 
w ójzk i .  Bezrobotni  po ot rzymaniu 
zapomogi  rozeszli się \y  spokoju .

dworcu w wagonie ,  do ktorego 
wpadł ,  przebiwszy dach. Drugi a p a ­
rat spaoł n a  da-ch domu, który s taną ł  
\y  płomienj-adi i zos tał  ca łkowicie 
znjszczony,  przyczi m jcofen z lokato ­
rów poniós ł  śmierć. 4 nipa lo tn ika 
znalez io no /  naciętą g łow ą  na po­
tw orz ą  tego domu

flezrnbotm w SosnoMU domogafq się pomocy.

Zderzenie »ię samolotów.
3  osoby zabite.



„D Z IE N N IK  LUDOWY*' -nr. 90 z d'nia 18. kwietnia 1930 3

General w obronie pułkownika.
O finansowej gospodarce w Kasach chor.

W  sławe tnym swym o uczycie p o ­
wiedział  pi. Hubicki, że , ,min. Prys tor 
zastał  Kasy ,,w przededniu zupełnej  
prawie ruiny gospodarczej1*, d latego 
w miejsce autonomicznych zarządów 
u  prowadzi ł  komisarzy, którzy prze­
ważnie  n igay z Kasami chorych, ani 
pobobnemi  im insty tucjann nie mieli 
styczności,  ci rozpoczęli  natychnijast 
mascKw w \\>r£J/&a,me z Kas prurow ni-  
kóu  o fachowem przygotowaniu .  — 
A rezultat tych zmian, zdaniem p. Hu 
bjckiego jest  taki, że „gospo da rka  
komisarska s tanę ła  oarazu na  bar­
dzo wysokim poziomie11. Ti/.eba i- 
s to tnie być po zbawionym  zupełnie 
samokrytycyzmu i wyzutym być z 
wszelkiego szjacunku ula samego sie­
bie, aby oać się użyć do w y p o w ie ­
dzenia tego nieprawdziwego i po­
zb a w ionego  najprymitywniejszego 
sensu zdania.

Więc zu p e łn i ig nora.iv:i, którzy w o- 
bec powierzonych  im zadań s tanęl i  
zupełnie bezra.mi, częs to indywidua 
o kryminalnej ,  a eon aj mniej ba raz o 
ciemnej  przeszłości,  okazały się ty­
mi £u:iOtii ó'\rumi, którzy z miejsca i 
oorazu postawi l i  gospodarkę  na  wy- 

sokim poziomie i uchronili  Kasy 
przea f i n a n s o w ą  ruiną. To modne 
uzjś o/.o y fiko w m u c  u \let.autyzm u  i 
m a o sn e j tw órczości, która pańs tw o  
we wszystkich dziedzinach życia d o ­
prowadzi  la do katas t rofy i na polu 
ubezpieczenia społecznego w ywołu je  
przerażenie.  To  sunfĄc.yJdjS’ zaklam y- 
uw nie" spioteffeiiekifą  w odczycie p-. 
Hubickiego znalaźło swój  j a sk raw y  
wyraz.

Przeuew szy stkiem n ie  jest praw dą  
jakuby ip. min.  Prys tor  zas ta ł  s tan  
f inansów} Kas w rujnje g o s p o d a r ­
czej. Będące w posiadaniu  min is ter ­
s twa zamknięcia ra chunkow e  wyka­
zują to dow od ni e ,  a cyfrom n i e ' d a  
się zaprzeczyć.

Mamy przeu sobą pracę w yd a n a  
/T zez m in is ters tw o  pracy i opieki 
społecznej  już za czasów7 min Prv- 
stora p. 1. „10 lat Min is te rs tw a Pra- 
CY .i Opieki Spoi.11 na P. W. K 
w Poznan iu ,  w której graficznie i 
-ryf'rou .o  przed sta w io n o  pgrotn dó- 
K(in a n e j io tym  \fcasie p '‘acy w nie- 
z 'vykłe t rudnych warunkach gospo-  
c«,rcz}ch i politycznych. Przedsta- 
' ' ° t io  tam cyfrowTo w c)o jm lm i gos- 

k'°naekę jm a n so n  cp /ogromną dzia- 
"ość  leczmiczą >■ społegziią K^s, a 
^LIliżin jest  tam taka ,  że „ooko- 

11 ‘d i siny w a /iedzinje  ubezpieczeń na 
^ M a i u k  choroby dzieła p o w a ż n e ­
g o 1'.

II.
Teraz należy zapytać,  czy oficjalne 

wydawnictw a minis ters twa pracy są 
klamljwc, czy kłamie się n a  przy­
godnych odczytach, wyg łaszanych 
przed dobranein audytorjurn ula o- 

' s iągnięcja doraźnych efektów ipOlity- 
cznych?

A teraz trochę szczegółów. Staty­
styka urzędowa wykazuje,  że w roku 
1927 funuusze reze rw o w e  Kas .cho­
rych całej Polski  dos ięgły cyfry 36 
mi l jonów zł., a w roku 1928 cyfra 
ta wz ros ła  do 70 miljonów',  lT^mo, 
że te aw a lata były; dla Kas latami  
kos/ iow nycli, bo miljoity kosztują­
cych epidem ii. Sama Kasa  chorych m. 
L wowa wykazała  koszt zwalczania 
epiaemji grypy na p rawie  mi t  jon zł. 
Mimo to Kasy f i n an so w o  się nie z a ­
łamały,  przecjwnie zwiększały swój 
majątek oo tego s topnia,  że sfery 
p-zemysfowe domagały  sję nat arczy­
wie  obniżenia sielanek, wskazując  na 
na d w yżk i w Kasach.

Komisarze obniżyli  koszta aomi 
nistraeji,  pu w jad a  p. Hubicki. W y ­
kazywal iśmy n i e d a w n o  na lamach 
naszego pisma, że Kasa  hvowTska fal  
szuje przypis składek i dzięki temu 
może wykazać zmniejszenie się p ro ­
centu kosztów administracji.  Tw ie r­
dze n iu  naszemu nie zaprzeczono. — 
Jeżeli wszyscy komisajrze tak robią,  
to  minis ters two ma zupełnie  fałszy­
wy  obraz s tanu gospodarczego Kas. 
Skoro bowiem zwiększono bardzo 
znacznie ilość personalu (w7 Kasie 
lwowskiej  prawie o 100 osób),  no- 
woprzyję tym p ro tegow anym  wyzn.a-

tyjski prowadzi  obecnie b a ;d /o  t ru­
dne r o k o w a n ia  z Egiptem. Delegacja 
■egipska, bawiąca w7 Eonowije  pod 
przewodnic twem premjera egipskie­
go Nahas Paszy,  w której bierze 
również  udział  jako minis ter  f inan­
sów rzauu egip-skjego młoav,  ener­
giczny przywódca niepodległościo­
wego kjerunku partji nacjonalistycz­
nej tzw7. Wafd,  Makran Ehbid, wy- 
suwa bardzo daleko  idą»ce żądania.  
Delegacja egipska żąda bezwarunk o­
wego wycofania wojsk brytyjskich z 
Sudanu i Egiptu wraz przesunięcia 
jch na terytarjum kanału  Suezkiego. 
Ząaanje  to s tanowi  d la  rządu brytyj­
skiego bardzo wjelką t ruoność,  gdvż 
wycofanie wojsk,  zwdaszcza z Su­
danu,  wwwołujć Uzasadnioną obawę

czyło sję wysokie pobory,  sami ko­
misarze nie grzeszą i dla siebje skro- 
mnoścdą, goy zarządy autonomiczne 
były bezpłatne,  gajy kwoty wyp ła t  
poborów7 wv,rosły niemal o 100 proc., 
to wszystko ś w i a d z y  o tern, że 
twierdzenie  gen.  Hubickiego mija się 
z prawdą.

W  Okręgowym Związku Kas Cho ­
rych we Lw7owie obciążono Kasy 
wyższą znacznie składką,  aniżeli to  
było dotychczas, podnies iono  taksę 
za leczenie bardzo wyda tnie ,  bo  do­
tychczasowa komisarzowi  n ie  wys tar  
czala. Autonomiczny Zarząd Zwią,- 
zku za s tanaw ia ł  się nad obniżeniem  
taksy za leczenie, bo  grozi ły n a d ­
mierne nadwyżki,  komisarz musjał  je 
podwyższyć,  aby u n ikn ą ć  deficytu . — 
Kasę chorych w  D rohobyczu  pozosta­
w ił n a p ęd zo n y  kom isarz w  stan ie  
roz.jytpzliwej ru in y , tak, że jego n a ­
stępca szuka nada rem nie  ratunku.

O moralnej  wartości  niektórych ko­
misarzy pisaliśmy już wyczerpująco 
i faktom uje zwołają zaprzeczyć ża- 
« n e  próby wybielania.  Ze .ujęliśmy 
rację dow odzi to, że musiano usunąć 
Orhinmna z Urzędu Ubezpieczeń, Z ie ­
lińskiego  v. Nadwornej  i Z a krzew ­
skiego  z Drohobycza.

G o sp o d aro w an o  bezbudżetowo,  — 
oburza sję p. 11wbjokj, teraz wprow a- 
a z u n o  preliminarze,  powiada  z try­
umfem. „Reforma11 ta nie jest szko­
dliwa, praktyka okaże,  że jest  papie­
rowa.  Kasy chorych tak  są za leżne  
od czynników7 zewnętrznych,  że prze­
widyw an ie  w7ydatków nie wiele tu 
pomoże.  Orientacją  wystarczającą 
były dawuje j  miesięczne bilanse su­
ro w e ,  one  też pozos taną  drogowska­
zem i w7 przyszłości. Tylko dyletant  
może wpacać  w zachwyt  z powodu 
tej „reformy11'.'

O budownictwie  i lecznictwie ju­
tro.

w7obec znanych powszechnie tenden­
cji wToskich w7 kierunku Sudanu. — 
Delegacja egipska w ysuw ać ma n a d ­
to żądanie,  aby Sudan uznany był za 
terytorjum egipskie, podlegające kon 
domj&fum administracy jnemu brytyj- 
sko-egipskiemu. Wreszcie delegacja 
egipska występuje z żąuaniem u s ta ­
lenia podobn ego konuominjum o ile 
choozi o administrację brytyjską w 
samwm Egjpcje. T ó  os tatnie żądanie 
zna jduje  zrozumidnie w  kołach Ln- 
bour Party i l ibera łów. Truano;  '.j, 
na jakie Ang l j a  napotyka w Indja-fh, 
ośmielają delegację egipską do w y ­
suwania  co raz  bardziej ekstremisty 
cznych zadań, w nadzjeji,  że kłopoty  
indyjskie uczynią rząd bardzjej us tę­
pliwym.

— o—

Żądania delegacji egipskiej
w Londynie,

LONDYN, 16. 4. (PAT.)  Rząd bry-
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t Ł z e z b y  s t a i * o e g i p « k i e ,

klńre o trzyma m uzeum  berlińskie  w  zs m iau  za zwróceiije hgiplow; rzeźby, jjjkeif- 
stawisuąide] 'głowę królowej egipskiej Ne trel etc (reprodukcję  jej podali nny w jcd'- 
nvm  z osUitnwii im merów), Ofiarowane w  zamian przez rząd egipski ‘posągi 
p rzedstawiają k ró lą  Anicnhopetii (na le w o '1 i J tanolera (nu prawo — w ^wycinku 

jego głowa). Oba posągi ,są ar,e.y dzieł; 1111 slnroe.gTpskiej sztuki.

i >  I i a r * a  r li Y i t  r*.
ZAKOPANE, 16. 4. (PAT.),  12 hm. 

w ‘ ruszyło z Z akopa nego na^ki lku-  
c.niową wyc^ec/kę w Tatry czterech 
turystów,  a mjanowioi-e Berna rd  L>zj- 
kiewjcz, A n ton i  Konar,  Wies ław Sta­
nis ławski  i Z b jgnj ew  Gevsztor.  Tu- 
ry ś . , dotarli  c.o Rozt0ka, gdzie prze­
nocowal i ,  poczem w pomeziaiek r a ­
no o 'godz 7-ej wyruszyli  na Żabi 
Szczyt Wyżny,  asekurując się przez 
cała arOgę ljnami. Ze szczytu zamie­
rzali zejść przez przełęcz „P od  mły- 
uajrzem" i dostać się na  szczyt Mły­
narza,

Gdy jednak znaleźli  się w poł ow ie  
arogi  do przełęczy, a o 150 m. po­
niżej grani,  zaskoczyła ich noc. Bi­
wakując wśród ciemności i walcząc 
z s | lnym wiatrem, mrozem i -śnie­
giem, p-zetrwali  tam do wtorku ra ­
na, kjeuy to lodwje żywi i zmarznię­
ci zeszli na grań i poczęli nas tępnie 
schodzić ku przełęcze Pod Młyna­
rzem. Po oojścju d o  przełęczy roz­
wiązal i l iny i każdy ra tu jąc  się na  
swoją  rękę’, ruszył ku Żabim Stawom 
Bjałostańskim, skąd !dol;ną Bjadej 
W o c y  znijerzaii ku Roztoce. Pjerw- 
s /y  cło schronjska przybył S ta n i s ł a w ­
ski z Konarem,  a dopiero później 
nauszeal  Dzjkjcwicz, który oświad­
czył, że G e is z to r  pozostał  przy sta­
wie  dla oupooźyhiku, obiecując za

chwjlę podążyć za njmi.
Zaniepokojeni  jednak dłuższą jego 

nieobecnością dzierżawcy- schroniska 
■w yruszyli na sp-otlcanje Geysztora i 
ponjżej  Stawu Bjałczanego Niżnego 
nad potokiem .odpływowym znaleźli 
juz j ednak  tylko mar tw e zwłoki  Gey­
sztora,  która jak  sję zda je padł wTsku 
tek przemarznięcia,  z g łodu i zupeł­
nego wycieńczenia.  Zachodzi r ó w ­
nież przypuszczenie,  ż-e przyczyną 
śmierci byl atak sercowy. O wypadku 
zawiado miono  natychmias t  pogoto­
wie ratunkow-e, które przcwptzło  
zwłok i  do Zakopanego.  Zbigniew 
Geysztor liczył lat 27 i był słucha­
czem politechniki warszawskie j.

I.WOW. Ili. kw je tnu .  (Kat.) Dziś w 
sali obrad Magistratu pod przew odn ic­
twem kom isarza  rządu  prol. .N,a dolskiego 
ó d b ' to  sję posiedzenie 'komileln dla pirzy- 
znama nagrody Uterti.clkiej m. Lwowa na 
r  Likifą nu. Kornela l, je jakiego, w sumie 
/.)>)(; zt W komileuje zjsiackdi jako delc- 
gal I owarzyslwa nnimowego prol fctru- 
dm alsk i .  7. ran nem a  l atwersyletu J. K 
prol. Kle33er, z rannem a Ossolineum d 
dr. Kernądkt. w m nem u Bady przybocz­
nej prol. Chybiński 1 p rezes red. Łasko-

Strzały
m  ul Leona Sapiehy.

DZ[ś . on godzinie pól do pierwszej, w 
1 1 0 .“ . mićszk.iiicy uliey Leona Sapiehy w 
okoli . )  Zakładu św. T eresy  zaa la rm ow a­
ni zoslali strzałami rcwOlweroweml. O- 
kazało sję że slrzelsijącyin byl swwiado- 
wyyj I' 1’., a użvi on brom  na osobie 
Marszalku W aminy.a. na szczęście d i j ln t .

W edhig opowiadań naorznyrh  św iad­
ków. zajść,;e mi-ato przebieg następujący. 
J 11/  za .restauracją i reifltla przechodziło 
dość Ijftzire lowar/y.slwo. w skład którego 
Wiclimtzjli wywiadowca nieznanego nazw i­
ska 1 Marszalek .Kagle — podobno w k u ­
lek obrazy —• Marsza tek spoli 'zkownt w y­
w iadow cę . 1 pó&ziil uciekać,- w-1 śkid /.a 
111111 puśan  się sp.ollczkowanyi 1 dobyw ­
szy rewolweru .slrzcJil. następnie ijnodlo- 
żvi uc ieka jącem u nogę, a gdy len upadł 
począł igo bie w niennto.sierny sposób; ró ­
wnież bu go przez icalą drogę do komi.sar- 
jalii I. j. od / .ak tadu św I erosy, ero ul 
Łąck jego, zadinjąc mu w len sposób sze- 
szereg ran, Itii.czonyeii na  ^towje. Ilati- 
mjfio Marszalka opalrzYlo Dogolowje rat.

A a d n ije n im m  p rz y lw n  'że w ia d o m o ś c i 1 le, 
z e b ra n ie  .są on św ia d k a . k tó ry  p iv.eclifK lziw  
u lic ą  w s z y s lko  naoK serw oW al

C ie k a w i ty lk o  je s le lm y , łz y  w \ u nK low iw  
1 JP . ń in ją  p ra w o  u ż y w a ć  isro n i dla o so m - 
s ly c h  p o ra c h u n k ó w  —  m oże  zech cą w  lę 
s p ra w ę  w g lą d n ą ć ko n iip e lo n ln c c z y n n ik i 1 
w y ja ś n ić  U o d zisie jsze g o  zajśc-ja.

teniist feametuli dMitiu. 
tyhlosiyl

Wydzia ł  śledczy Bry g . pirzedst an - 
typ aresztował  wczoraj  Oert lerównę 
Gjzę, ljczą-cą lat 1S. k r a w c z y n i ę \v  
zawodu^ z Mm. przy ulicy Piekarskiej  
5, a zajętej  w składzie konfekcji  
damskiej,  u której w  mieszkaniu z n a ­
lez iono  znajdujący się tam w' p.rze- 
chowanju  jeden cyklostyl,  przygoto- 
t o w a n t  p.rzcz Komunist .  Partję Z a ­
chodniej  Ukrainy do bicia an typań ­
s twowych odezw i ulotek na dzień 
1 maja. Gertlerów nę o a o a n o  do are­
sz tów policyjnych. Dalsze Dochodze­
nia  w: toku.

ttZĄO l’ŁA< I PODATKI.
\ \  k i lg l j i  u s i , i w y  s ą  w y k o n y w a n e  ś . i ś l e  

n a w ć l  w  s t o s u n k u  d o  r z ą d u . '  I l a k  r z ą d  
i i i g i c l s k i  p l u  i j o d a  l e k  o d  w s z y s t k i c h  : a j “ 

l i i o u  a n y c h .  p r z e z  s w e  i n s l y b i e j e ,  l o k a l i .  —- 
O g ó l n a  s u m a  - p o d a t k ó w ,  m s z e z a i i Y c n  z l e ­
g o  Iv 1111 11 w y n o s ,  2 ,CHIil.()(rt) l u n t ó w .  P o d a ­
t e k  o d  w i ę z i e ń  w y n o s i  ó d  0 0 0  l u n l ó w  1 0 - 

ji iz ine .

wnicki, w  im ie n in  zrzeszeń ilizieniiŚKai-- 
ski.rii wiceprezes ren. Kolie, w imieniu 
Z.wuizkii l.ilcralów prol. Kozicki, w im ie­
niu Wirgistniilu p. .leilli z- Kapuściński. 1 

J'o dłuższej naradzie lichw ilono pr: - 
znać lę nagrodę p. Igiur/eniii M kornw i- 
yzowi / 1 ollol-sztab dJMafWnotka ll lenie- 
kiej lak śeiśle zwrąziinej ze Lwow'em. ,a 
l irzedew szjslk iem za komedję ..W go łę ­
b n ik u ' ,  Iza powieść ...lali Kii zo ki , oraz 
za zftslugi położone okoto propugandy ku l­
tury na rodow ej i jiolskości zajzramicą.

Ignacy Nikorowicz -  laureatem
nagrody literackiej Lwowa.
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Wzburzenie wśród pracowników
gminnych.

Heiultaty fa-alnel gospoo&rhi Komisaryeinel.
Do powszechnego  niezaóowolenia 

luanoścj  z obecnej  gospodarki  na r a ­
tuszu, przyłącza g' i °s oburzenia 
p ra cow ników  gminnych, na których 
rezullaly wloaarzeri ia  miastem i je­
go zakłauami  zaczynają się odbi jać 
w społób  rzćtżywiście woła jący o 
pomstę.

Wtorkow e zgromadzenie ,  o krórem 
krótko wczoraj  donosi liśmy,  było 
wyrazem żyw io łowego oburzenia.  — 
Za k a n g o a n ą  nieudolność  n a  s tano­
wiskach kierowniczych,  za kurczenie 
się pochodów,  za szafowani^  pie- 
n iąozmi  w inwestycje,  które nie ma­
ją ani  sensu,  ani celu, ma fdacić 
lm\no'sć u yg ó y o w a n e m i ó p la h lm , a

aso w  n i ly nkiuhpją ./.oborów, wzgl.  
zdobytych i należnych im praw.

Trzeba było wsłuchać sję pv o b ra ­
dy onegdajsze,  aby zrozumieć ten o- 
g.rom goryczy,  z powociu zw alania  
oefjcytów magistrackich n a  bark; i 
kieszenje pracowników.  Trzeba było  
słyszeć głosy .rozżalenia n a  sposób 
przep rowa dzan ia  redukcji w g a z o w ­
ni,  guzje z całą bezwzględnością 
wyj rzuca się luuzi, którzy przez wiele 
lat temu zak ładowi  i mias tu  odda­
wali s\ye śjły i zdrowie.

Zg ro m ad zen ie  jednomyślnie  uchwa 
liło n.ast. rezolucję:

Zgromauzeni  pracownicy przedsię­
b io r s tw  gminnych w ciniu 15, kwie­
tnia 1930 -ir. w  sali posejmowtej po  
wysłuchaniu s p ra w o z d an ia  z odbytej  
konferencji  u p. Komisarza Rząad 
Dr Ot to  Naoolskiego jakoteż za s tę p ­
cy Komisarza Inż. Obmińskiego i 
ki lkakrotnych konferencji  u oyr. Wo-  
leńskiego,  uchwala ją :

n ie  f& y j t tć Rjo u iaćknnaśfi
o sn o w y  uchwał  Komisji  prawniczej1 
w  s/Teanie skr<k_enia n orm  udopot- 
w yfh  ale p ra co w n ikó w , jakoteż  od­
m o w y w  wpłaty :doclatka m ie szk a n io ­
w ego , jako różnicę pobo ró w za rok 
1928.

1' Prasownicy  stwierdzają,  że nor- 
my iw lopow e  przygnane w umowje 
zbio rowe w roku 192¥ i s to łowane*  
aż clo ostatnjch czasów,  nie  syi s p rze- 
cr  ee z w-tamą, która określa,  że o 
>le n,eale istn iejących um ów  zb ioro­
wych  czy indywidualnych istnieją | 
n-lofpy lepsze  aniżeli p rzew id u je  n- 
tuwa w in n y  p o zo sta ć , gazie zaś nie 

ls+'iiaJ\ wcale, -obowiązuje uH-op u- 
sta;wo-wy .

^ Pracownicy-s twierdzają ,  że rio- 
rv 'e ie s-h u n io w y  u chw a lony  dla 
Kaco\viyj (ó*c pobierających pobory

r °^d 1928 weole szematu  państwo 
Neg“ó jc-st częścią zwrotu  n-ależytości

jaką wszyscy w j n n i  bylj otrzymać w 
roku 1928, ze wzglęau na  to,  że 
szemat n o w y  .obowiązuje  pracowni­
ków ou' dnia uchwały Rady przybo­
cznej ,  temsamem różnicy za wsteczny 
rok nje  może skreślać.

3) Pracownicy przy njniejszem żą­
dają w y d a n ia  ppctgmatyki slużboiO ej, 
która wie lokro tn ie  obiecywaną była.

4)  Pracownicy żąoają wypJacanja 
j.einyph p o b o r ó w  w cząśle chóroby  
n ie  n lic&ająr pobieranych za s iłkó w  iz 
kasy chorych, gajeż sama logjika dy­
ktuje, że cho-ry win ien  lepiej się od­
żywiać, a azęs to n a w e t  kupować le­
karstwa,  p o n iew a ż  leki z kasy cho­
rych m e  odnos zą  żadnego 'skutku.

kow tej -wgiHiiZEłąji. W szybcy oskarżeni s*ą 
o udział w or^lniDaciji ..OeulsChtumsłfim- 
du : : ,  k|Uiry postaw p Salne za <jeł udarem  - 
n iem e l osłabienie  za pom ocą  niaiegałnypn 
środków. z a rządzeń » w ła d z ■ państwowy. Ii. 
l Jię ni ankiir&oiiyrn staje równjeż pod zn- 
rzn lem  szpiegostwa.

Akt o.skarż.enili podnosi. iż ..Deutsebtums

5) Pracownicy żądają przyznania  
automatycznej  wysługi  lat  wyóle pro 
jektu p rz ed ło żo n eg o  (schematem plac 
p.rzez Związek w roku 192*8, ponie­
waż p~zewjaziami komisja kwali fika­
cyjna, z łożona z 5-cju urzędników,  
nje zadawuilnia wcale pracujących, 
przyczenr wy twarza  system lizuństwa 

protekcji co w  przyszłości- może 
tylko kompromitować Zakłady.

61 Pracow nicy żąaają w y d a n ia  
polecenia przep rowa dzen ia  zm iany  
sta tu tów  ju n d u szó w  e m e r y te ln \nh, 
które obecnie n ie  od pow iada ją '  wy­
mogom,  albowiem postanow ienia  te 
były tylko przejściowe na  czas spad­
ku waluty.

7) Pracownicy żądają w y io iu eu ia  
K om isji z lona  Magist ratu,  któraby 
przy 'współuazia le dyrektorów i re­
pr ezen tan tów pracowników pos tu ­
laty pow yższe-uzgodn i ła .

rPacownicy oczekują *od-p'owiedzi 
na powyższe  postulaty ia(o 25 kw ie t-  
n ia br.

l iu iu l"  u trz y m y w a ł .ó jsty  kontakt z tra.e- 
lrftf oiigan;ZftCj»m i lieT lirtsk iem i. m a jiy e n ii  
n'a 'indu po i je ru n ie  n ie m c z y z n y  p M fi •prs- 
m .-am i liz e s z - '.

Ja k o  jeden z |> jV v,'-szyjjh zeznow il rz e ­
czo zn a w ca b-eliks K o n k o w s k i. rad-ca k u ­
ra to riu m  szko lnego w P o a iK n ju . któ.rv p a - 
ctłM, że z dokum entów - z n a y U iją c w h  s ię  
w  'k u ra to r ju m  p o in a ń sffp -m  w y n ik a , że tło 
s k e jj  , .iJeu t.śe iiru T n sb u n y ir

Zf.ołuifii |:n z is .t e '' : / .-  ■{■ n a u . z j l ie i -  
-tw a  p o l< k ie :o

Podpisanie niemieeiio-oustpjocliiego trahtatu handlowego

w Berlinie. Na ryiq;nie: tou.stryackl poseł rap  J-rank (po(l| isuj-ą.-\' oKiS niego aa 
p raw e ' dr. ( urtiu.s. mittistar apraw zagnaniczny-oli .Rzeszy meraieckiąj. .

Seîsac9jDV ppmBS pilitpnp w Bydgoszczy.
JJM )(i(J5Z t. / .  J 'rzed sadem o k ru g o iw n  

w UyUooszczy toczy sję .flozpruwa i yze- 
Cjwko 10 człoifkom ..Deiit.sehtnn,rs|y\inctu 

JN'a law.-e oskarżonych zasiadło 10 człon-
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dragą ucizjelanin specj m ic  | zapomogi.
Następuje -wyłoniła się sprawa pomooy. 

malerjiałnej. udzielane] przez ..lłeateoli- 
tumsbunct" rodzinom po poległym w woj­
nie fsiemc-acb zamieszkałych w Polsce.

lOskarżony ł> nmidt. w odpowiedzi na 
pytanie iprzewodnicząeego. jaki eei miały 
Le dodalkowe wsparciw, udzielaiic ze stni 
nv organizacji niemieckiej obywatelom pol­
skim  narodowości ni;emie,ukiej: tłumaczy.

że w sp a rc ia  'le. o trz y m y w a n e  od rz ą d u  p o l­
skieg o

ty ły  w ttużoij mierze nu‘\vystaivz;e—
jące

i że z w ią z k i n ie m ie c k ie , c h c ą c  u lż y ć  b ie - 
d z ie .s w y e li z io m kó w  u ż y c z y ły  im czasow o 
si i b s y  d jó w  p i  en i ężn yicji.

K o z p ra w a  trw a  w d a lsz y m  ciągu.
—n

Prezydent hinduskiego 
kongresu narodowego

CanŁiii wierzy w zwycięstw).
PARYŻ.  Sp!6c:jaTriv korespondent  

„Pet j t  Par is jen"  w \vy\viaci/ie z 
Ganah im  na  pytanie,  czy spodzjewa 
się rychłego aresztowania.,  ot rzymał 
nas tępującą o d p o w icd i :

„Anglicy wiedzą,  że wiadomość o 
ares/dowal i ju miije poaz ia ła  jak znak 
ogn-j-sty na mych zwolenników.  An­
glicy 'przypuszczają, że nasz  ruch o- 

: s łabnie i zwolna" zamrze,  jeżeli mnie 
pozos taw ią  w  spokoju. Mylą się j e ­
dnak i rychło się o tem przekonają,  
Koniec „ tygodnia na rodow ego" (pro 
pag anoa  za wyd obyw an iem  soli z 
morza Road nie ufaj acza koaca. agi- 
tatej]. Skutki i t g o  odczuje się dopjdro 
za 'dwa, trzy miesięce. Po kampan j i  
prrzeciw monopo low i  solnemu nas tą­
pią inne  kainpanje j a k  za proh[bjCją 
oojnąśnie do alkoholu i a r tykułów 
oszalamiających,  a potem boikot  za- 
granjicznych materj.  ubraniowych 

Na pytanie,  czy Gandh i  jest  pew ­
ny, że* 1 naje  -zdobędą niepodległość,

odpowiedzia ł  on mocnym g ł o s e m : 
„Wierzę  w  to bezwzględni je".

— Czy jest  możl iwa wspópraeii  
z Angl ją,  skoro od w le k a  się ciągle 
kwest ja au to n o m j i?

O c d a w n a  p ragną łem i oczekiwa­
łem Jej. Ale teraz stracjłem wszelką 
nauzieję.  Mimo to luź(iv--związek na 
pocslav, ic ipcln-ego ró w n o u p raw  Hie­
nia z Angl ją n;e wydaje  mi s;f  nie­
możliwy. My, Hindusi ,  będziemy na- 
przyklad -potrzebowali pomocy dla  
w o jskow ego  wychowania i dla roz­
woju  przemysłu technicznego.  Jeżeli 
Angl ja zechce nam w tem d o p o m a­
gać,  będziemy Jej wdzięczni.

Na  pytań je, czy Angl ja ,  przyjmie 
z przyjemnością tę frółe,. Gandhi  od­
powiedzia ł  wzruszeniem ramion.

C z y t a l i !  OziBHpih Łudotsy!

1'aiulil Aeiim. k lo n  obok (laiulluego jesl 
przewócteą niuykmalistów iiiiKtmkii-U. zo­
stał aresztowany w związku z k am pan ią  
nielegalnego w i dobywania .soli z morza i 

skazany n a  (i miesięcy w;ęziema.

ZJAZD ' I I  ZVIvO\V.
\ \ A K S / a \ \ A .  Ib. kwietnia, lei. wł. — 

Dzi rozpoczął 'sie w W arszuwui ogólno­
polski Zjazd Slow. zaw, muzyków. Aa 
zjeździe będzie rozpali- 'w ,ma spraw a u- 
Iworzema 1'witdL zapomogowego lila b.egro- 
bolnycih muzyków, ze względu na znie- 
iclianizowaniaŁorkiesIr w kmoteatiach .

E D M U N D  F1NKE.

■ I I  E

Jokoriczeńiej

Hjehens  — przemóc jł zgnębionym 
głosem Garf.jel'c,', wszedłszy do roz­
mównicy więziennej  — nie mogę.na­
krywać przed panem...  tu chodzi o 
g ł o w ę  pana...  Omówiłem z Casso-  
nem wszechs t ronn ie  jeszcze raz całą 
siprawę. Niech pan się nie liczy w c a ­
le z nami.. .  my damy sobie radę.  Ale 
co eto ‘pana...  to istotnie można z a ­
s tosować s ło w a :  „Pieniądze  albo ży- 
c j e ! "  Albo pan zrezygnuje ze z ło­
żonych u nas  5.000 funtów ,  albo pe­
w n e g o  pięknego1 dnia  o  szarym po­
ranku stanie p a n  ze stryczkiem u 
szyji przed1 tą paskudną zapadnią ,  
która wjećzie  na tamten  świat .

Hjcheifs zgrzytną! ze wści tkłosej  
zębami.

Njc, nic ii je powiem, bur. Gar- 
fjeld. — Pan zapomina ,  że jestem 
njewi i iny.  Mam stracić swe pienią­
dze z p ow odu  ii jotvc/n.ego przepad­
ku! Niech pan lepiej stara się, b v 

policja u jęła  sprawcę,  a mnie niech 
pan przes tanie zawracać  g łow ę

swemi fantazjami .  Za to nie f ła- 
•xę panu.

Kochany Hichens.. .  czy te 5.000 
fu n tó w  isą. i stotnie pańskimi? Niech­
że pan nie zapomina. . .

— To  moje ipienjiąclze! - - krzyknął 
H ich ens ' 'g ło śno .  —' C z y  pan m śli, 
że ipe zarobiłem ich sprawiedliwie 
.sześcioma latam,  u jabelskiego wię­
zienia ?

— Pod  tym względem istnieją bez- 
wą tp ien ia  sprzeczne poglądy.  Niech- 
ż>e się r a n  z a s t a n o w i :  Na co się pa­
nu pczydaeza pieniądze,  skoro p a n  
bęazje musiał g ło w ę  włożyć w stry­
czek? Za owa dni powrócę.  Do tego 
czasu musi się pan zdecydow ać, co 
pan zrobi.  N,ema czasu do strace-nia.

Garfielu opuścił lozmowmjcę,  a 
Hicheirsa o dpro w adzono  do celi. — 
W  głowie  jego p a n o w a ł  dziki za­
męt. Nie mógł,  nic chciał pojąć,  że 
może post radać ,swe pieniądze bez 
w jn y  ze swej  s t rony.  Bo i róż on 
jest  win ien ,  |_e w  owej kamienicy, 
właśn je  tego dnie,  w  którym odwie- 
uzjł adw oka tów ,  popełniono- r a b u ­
n ek ?  Nje, nie będą mjeli jego pie- 
nięcizj ! Raczej z d e c h n i e 1 Pokaże jm, 
że nie jes t tchórzem...

Lecz cz\ teraz wogó le  uwierzą 
mu? Zapewnie... pieniądze b y h  u 
Cassona i Garfjcltta.  5.000 fu n tó w !  
Cóż z te go?  Ałogą przecie powziąć 
iajotyczi re r rzypuszczenie,  że / owe

sto fun tów  zrabowa ł  tak... po uro­
dzę...

Można było oszaleć. Co ma robie? 
Trze w'-packi będą możliwe. Albo 
będzie milczał i zostaipe p o w ieszo ­
ny. Albo powie,  jak się sp ra w a  
przedstawia i wypuszczą go na wol- 
ność.  Albo też — i to było możl iwe 
— pow ie  i mimo to go powieszą.

A przecież był n iewinny ,  n iewinne 
jak jagnię.  R/uc£l sję n a  pryczę.!, 
omal nie ww buchnął  płaczem Poci 
czaszką krążyły iak ognis te  s ł o w a :  
Pieniąoze ,  życic, pieniądze,  żyjcie... 
coraz prędzej,  coraz prędzej.  . aż 
wreszcie ryknął  jak dziki zwierz i 
począł  bw g ł o w ą  o ścianę, uopóki 
nie stracił przytomności .

Zbudzi ł si"ę słabi i rozbity,  lecz 
zaraz kazał  sję zaprowadzić przed 
sęaziego.  Żyć, żyć! Do djabła z pie- 
n iącz mi!  Gdy wszystko po  kolej;  
p-onał cio protokołu,  na tw ar zy  tu 
rzędnika  ukazał  się lekki, zciawało 
sie, poiiieką-o współczujący uśmiech:

— Wszystko w  p-orządku, nu.  Hi- 
Jlljtng,! Kilka ani  Jednak musi pan 
bvć cierpl iwe,  njm skonfiskujemy o- 
we 5.000 fu n tó w !  A o resztę pni.kzę 
się nje troszczyć! Sprawcęteircs.zto- 
w a n n  dziś ra n o  i przyzna! się już 
cio rabunku. Jak pow iedz ia łem:  je­
szcze dwa,  trzy dni... a potem od­
zyska pan wolność ,  mr. Hichens.

— o —
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Co i owo.
Kyły p rem ier  B an e l  przebywa obecnie 

we \ \  loiszech. :\ ic  by w tem  m e  było  
dziwnego, że wyjechał i»grcmjcę. Jeżeli 
wolno by lo (czynnemu ministrowi udać się 
autem do liiarpz w południowej krancji.  
lo czem uż dymisjonowany minister nie 
miałby wybflsfc się ulo w io c h  i to m e  m ~  
ttnern autem. ąle — jak  zwykły .milej— 
telmk — ko le ją?  Więc powtarzam, ^ .e mc 
by w tern nie było dziwnego, że go [wśród 
nas n iem a, gdyby nje to, że prot. B a i-  
tei całk iem  .ao innego chciał a co innego 
tos. p r z e z n a c z e n i^ ,cjzy tez ,.wyższy ro ż ­
na* z 111111 uczynił .

P ro l .  Bartel po powrocie w uh. rok u  z 
podróży zagranicznej do J.wovtłii. zapoWiar1-' 
-dat że tiuae juz we Lwowie '  pozostać 
i ku pożytków; m łodzieży n a  Politechni­
ce wykładać.

Wezwano go jednak do W arszawy ni" 
‘b y  według lego psjemj eros Iwa.

Nie chcia ł.  ucią>got s;ę w końcu ulegi. 
W Jczasie ])ertnaki«',cyj ktoś z najb liż­

szego otoczenia jirol. Bartla mówił do 
innie

— 'i eraz ifti ]umowie '.nastąpiły nazw i­
ska k tadą  uszy ]io sobie .a gdy tylko 
proi Jlartei ^godżi s;ę 11.1 objęcie rządu 
i doprowadzj do jakiego - takiego usp o ­
kojeni i. zolwyczycye, że rogi pokaża. że 
lięctą go zmuszali , aby  tak dziatat, jak om 
ze.chiuą, że unieinożliwią m u trwanie mu 
stanowisku. A potem c o  Znowu liędzie 
m usia ł  jak przeszłego roku ucjekap. zagra­
nicę. aby leczy,c chore nerw y i uspokoić 
po doznanych przejśiuacli...

ĆNo i prosziff jota w ’fotę. O d  a do z, 
spełniło  się wszystko to, .co mówił ktoś 
z otoczenia prot. J.iartki, DUiteje widać 
zakulisowa — n ie o d p o w ie d n im i  spręży­
na. która, k ieru je  itaszem życiem, na ze­
wnątrz są  tylko liguranci. którzy mo/ą 
spetm c pew ną służbę, i odejść mniej luli 
więcjej rozgoryczeni.

*
( tcI1 n, im mie'sinz,atiS - lwowscy 

obw ołują  już  nowego króla (rue mogą 
tylko zdecydować się. na kogo ma jitiść 
ich wybór) juni nijesaczimie. mający  n ie ­
słuszną  opinję. że są Teiihayomslaini, bun­
tu ją  się  przeciw ątenowamii króla. 1 'A J 
jest t ik nieostrożna, że podaje sensacy jn ą  
ale mepedagogi sną wiadomość o osobli­
wy m hołdzie... składanym krótowi liiszr 
pariśk ieniii p rzez jego Wjemyi li poddanych. 
Wiadomość 1ti brzm i:

,.Do B arw iony  przybyło z lVfy.Kli'ylu l 
u łask  iwionych kataloiłezyków, którzy do- 
IJiCłiiazus pozostawiali w wjęzienju U*d za­
rzutem jirzygotow ywama zbroclniiyzego z/a~ 
maicbu jirzeeiwko królowi. P rzed  dw’o'r- 
n m  zebmt się lOtysięczny tłum. który 
p o v lim przybyłych o k rz y k o m  n.a id i  
-cześc, domagając się wolności dla  m ę r  
czeńskiei Katalonji. Policja przeszkodziła 
tłumowi w odprowadzaniu p rz y b y ło  h k ; r  
talończyków do domów. Żadnych incy­
dentów m e by to ć 

Śmiali ci KataloYiczycy. W ystępują 
Przeciw p anow aniu  króla, bo uwNużuja len 
sys tem za zły.

Ale wKioie.xiiięt ; ten  porządek rzęcszy m c 
,est alki zły. skoro mjesziezMiie lwowscy 
bw azam  4° za dobre,

J;|k sądzicie"'
i:

J - 'w a  r a z y  d w a  j e s t  c z t e r y  1' r i ’w d a Nie. 
'  ;i i a / y  d w a  . jest. ..  l a m p a  1 ik i  b r a k  t o -

s*ki zarzucał Sienkiewicz kobietom ale — 
■I ko ży>wo. — c.zynił im wielką k r z y w  

Czy kolwetą bow;ein myśli tak metagj- 
?.,e’ żeby na pytanie. ile jest dwa razy 

H ' ■ °d|;owieciZiać. że lampa. o tem mi 
h ie  wiadomo. iuitom,.,st wuutOmo mi. 

v v,’lyśhie mężczyzna je d  zdolny do po-

clobme logicznego wnioskowania.
Dowód'.' Proszę. Ntużę: W ..Kurierku 

k .ako w sk im  widzę tytuł a r tyku liku .  B łę­
dne koto ,.w yści-gu pracy". Aha. myślę, 
]).ewnie rąoś iCjekawego i czyhim. H zerzc '  
wiścje bardzo . ciekawe rzeczy. Czy wiecie, 
dlaczego marny w Polsce kię.skc bezdo m ­
ności v Dlatego, fee -..leiijwi r o b o t n i m e  
pramija oz isn j  tak jak przed wojną, ani 
lirze* I Italłl Iż  ani nawet łprzdz l.y pgodzni 
dziennie tylko osin.
tskaranie boskje z tymi leniu li.rnn t 'o- 
w mno się pocklac rewizji nsiawę o o ii ro ­
nić p racy"  a wtejiy dopiero ożywi się 
,.£i:O.Ut- .Jmdow lali " 

l a k  oto marzy sobie' pan d-ieiun!, 3J'Z

W  p ołow ie  maja br. rozpoczynają  
sję ć\\i:zei]j.a wojsteowe, na które 
bęaą  p o w o ła n i  nas tępujący w o j s k o ­
wi : aj  ofjict-rowic rezerwy, a t o :  1) 
ci z roczników' 1903 — 1 Ś92_, którzy 
byli po w o łan i  w UKikn ubiegłym,  lecz 
ćwjezeń z jakichkolwiek powodów* 
n ic oabyli,  2) wszysc^yz, , rocznika  
1904 (1-e ćwio^enje),  i z roczników 
1900, l & J ,  1S97, 1896, 189'1 (II 1-e 
ćwyozenie), bez względu na ilość od­
bytych ćwiczeń w granicach określo­
nych art. 11 list. o ptiw. ob woffek. 
;3.j m -y. rCKżitików 1902, 1901, 1898, 
1895 i 1S9Ą którzy w roku ubiegłym 
oc.b.Ij dopjetro pierwsze-tćwtczenie,  
jako novęomiauKawani, nuwopirzyj-ęd 
z b. armji zaborczych lub z powioclu 
o a r o c z e ń ; 4j wszyscy now om iano-  
wanj  lab  n o w o p r z t  jęci g o  \VP. i i  b. 
armji zaborczych podporucznicy'  re-

jirz y  z ie lo n y m  s t o lik u .  trlnrZy. B o  ,escjpż 
zna ży o i e C z y  wye o tein. że ru ch  t n r  
d o w ia n y  w P o b v e  jest z u jie tiu e  zsrm a riy ’/ 
ze  m u ra rz y  z n a jd z ie  k a ż d y , kto ich  p o ­
trz e b u je . n ic  na tu zm y . m e na setki d e  
na ty sią ce , n a  d z ie s ią tk i tysięcy"? P an  
d z ie u n ik a rz  o 1 em n ie  w je  ? Ponóż w t \ -  
k u n  ra zie  p is z e  t ik ;e  ni w ] leć n i  w  dz e-  
i \ ię ć  i

J 'ow ietlz "c z , c z y  n ie  k rz t  w d z ił S ie r r  
kiew  jr z  ^ ko b ie t, z a rz u c a ją c  im  b ra k  lc>r 
g ik i

A m oże, m oże. lo c.o’ . .K iu je r e k ' p o ­
daje. p isa fa  kobieta ? W ta k im  ra zie  .'prze­
p ra sz a m  Yv»s. lilizhTi m o i. ro d za ju  m ę sk ie ­
go.. x.

zerwy z roczników 1904 u'0 1894;  
tóft poach<vąaowie rezerwy:  1) ci, 
którzy ukończyli szkoły poachorą- 
żych peze.rwy w r 1928, oraz w lot- 
nichtYje i balonach,  którzy ukoń­
czyli szkoły pOGichorążych rec. w r. 
1920; 2 '  ci, któczy w r. 1929 z ja 
kichkolwjek przyczyn ćwiczeń nie 
oc.byIi, 3^ ci, którzy w  r. 1929 nie 
zos tal i  zakwal i f ikowal i '  ao  wy mia­
n o w a n ia  n a  póaj toruczinków, 4) ci 
szaregowi  rezerw v, którzy w latach 
ubiegłych ao  r. 1929 ukończyli z 
wynikjem pomyślnym szkolę pod­
chorążych rez., a nie uzyskali tytułu 
podchorążych rezerwy,  tvlko z racji 
posjaciania wykszta łcenia 6 - 8  klas 
szkoły ś"eanjej  (bez matury),  c) sze­
regowi  rezerwy:  1) ci podoficerowie 
i szeregtiwi,  którzy podlegali  po­
wołaniu  w ub- roku,  lecz z różnych

Pogrzeb królowej szwedzkiej,

przeuiągjający ulicami .''■ztoklmlmn 12. b. m.

K t o  b ę d z i e  p o w o ł a n y  n a  t e g o r o c z n e  
ć w i c z e n i a  w o j s k o w e
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p o w o c ó w  ćwiczeń ihe odbyl i ,  2) z 
rocznika 1904: a '  podoficerów ie
i slarsj szeregowi  z w sz\ s tk jd i  bron i  
i służb, b_ wszyscy szeregowi  pie­
choty i łączności,  a z poz.ostałych 
broni  i służby tylko d ,  którzy ot rzy­
mają karty p ow ohn i jn .  3 /. roczni­
ków 1902, 1899, i 1897, a)  podofi ­
cerowie z. wszystkich broni  i służby, 
b szeregowi  łączności,  4) z rocz­
ujka 1901 podof icerowie oraz szere­
g o w i . łączności,  5) z rocznika 1906 
wszyscy podoficerowie i szej'e'gowi 
łącznośej,  6 podoficerowie i szere­
gowcy,  ktdjŚy ot rzymują karty po ­
wołania ,  a lo tnictwa i balonów

z r. 1906, 1905 i 1901, b)  innych ro ­
dzajów broni  i służb z r. 1902 i 
1901. -  Zain te res ow an i  oficerowie 
i szeregowcy rezerwy, którzy poule- 
gają pow oian ju  na  ćwiczenia w bie­
żącym roku, a .chcieljby z różnych 
p o w o u ó w  uzyskać odroczenie ćwi­
czeń ;Vo nas tępn ego  roku, względnie 
, -rzesunięcie ćwiczeń do .późniejsze­
go okresu bieżątego roku, w inn i  z a ­
s ięgnąć informacją w najbliższej W 
K. U. co co  sposobu postęj iowania,  
jak] obowiązuje  przy składaniu  próśb 
o odroczenie iwzglęanie przes imtęcia 
ćwicz en.

—  o --

dresem  uietalowttów obelżywe słowo: ..pa 
ro b k r ' .

Świadczy lo wymownie o mewia lnowi 
tego pana. Wobec nuszyjrii towarzyszy na 
takie  wyskoki p. Saw;cz nie mógłln  so­
bie pozwolić, ■guyż spotkałby sję laka. 
reakcją ,  ze zapomniałby języka v, gę bu. 
W oię®nśiei naszych towarzysze iwa od­
waży łby .,ję p. Sawicz na wypowiedzenie 
tego słowa.

Ją.ęten z trelcrenlów ośmielił sję zarzucie 
j). .Mianowskiemu. >ie w  Irakscje przemówień 
na pofłrzedujch wlenach plótł niedorzeitz- 
ności. jecłnein Mowom banialuki. Ano. me 
każdy  mowna m usi mówić poważnie do 
rzeczy .' Dziwi nas tylko, żfe p. .Mianowski 
wybtfląi sobje nkuintnie I arnopol. a me, 
inne  nnasio \ ,ojewódzk.e dla mydleniu lu ­
dziom głowy- i opow iadania  .różiiYni 
Igłupstw i«inonsen.-,ó\v.

Sromotna klęska sanacji
w arrcopolu-

l J. -Mianowski n a  tutejszym terenie -skoii- 
'Azyi s,ę bezapelacyjnie. Skom prom itow ana 
sanacja  .niema lu ęzego szukać, .społeczeń­
stwo zny I dobrze poznało jej istotną' war- 
loś t '"m oralna i oblicze.

Sanacjja n a  terenie T arnopola cFo*znuła sr/f 
motnej klęski, (fśtfttnjo w’ s i l i  .(.wiizdy 
odbyt się olbrzymi wio: .rzemieślniczy wo­
jewództwa tajruopertskiego w sprawić n i r  
uzasadnionych ojipd i świadczeń jh  rzeoź 
Izby rzenneślLifeznj w Tarnopolu. Ze 
względu t n przebieg tego wje-. u i za-bni- 
Wjenje polityriJne warto mu njeco więcej 
mićjv-n pó/\Y,ęai-ć,

8 1  ery rzenilśśm.-oze p ły n ęn  dotychczas 
jjon llirge sanacyjną. J rzeba było kilku
lat, by [M’zekonafy się o istotnej wartości 
obozu pomajowegó. \Ie jesl wprost nie- 
zrozum iałem, z t  ogół rzemieślników woj. 
tafnopolskiegó milczał upmtczywic o wszel­
kich nadużycjuch jiopełnionyeh pizeź pa­
nów' z pod i n H i i  14. 13. A 11. jiawerl
Wówczas, gdy zdawjał sobie jasno spraw ę 
z tego, iż jesl łi ipjony i pfżemó-
wii (Izjś sprowokow any poczynaniami o~ 
boju sanacyjnego.

bTądleż iniilno mam dociec, czy prze-
konaiui, i aajmirywiania p’oi;iy-zno, nu rtu ­
jące  w slerafćli rzemieślniczych byiy p ła ­
szczem ochronnym  pod którego " osłoną 
rozpanoszyło się zło, godzące w byt oraz 
interes rzemieślnika.

Aż wiTófl IrująeyiSh wyziewów pęki 
wrzóo. Przekonaliśm y s;ę o lem nacy-amie.

130 olo w wywodach pp. referentów So­
chackiego. Kosteckiego, Hapanowicza, Spie- 
gla, Nk-s-einadia, Cieślińskiego, Koinamszyiia 
Ślin przesuwało  się jarzeń nam i widmo 
ozołowyldi |x>staei Izby rzemieślniczep nj-l. 
pana .Nu\ iuza, kierowniku lejże l/liy. <>- 
rąz jego m ęża  zsiniania p. I jpua i wielu 
jeszcze innych, którzy jeżeli k;iect\ kolw iek 
odegrali jak ąś  komedię w ŻY-.ąn rzeTme$P 
niezein, to tylko dzięki piecom, oczywic 
stj? mc własnym. Jooz p. f#)słn .Mianow­
skiego z 13. 45 W. K.

A itzv Oohrz-e mieć plecy o tum przeko- 
nał .się rmjlepjej p. Kawiaż, którego l. rząd 
wojewódzki

pfa'wr)i-e ,p o b ie ra n e  o p i.d y  w  w y so k o śc i oO 
z l ja k o le ż  p o ło w u  n a le ż n o śc i ził w p is o ­
we. i w y p is o w e  w brew  w o li L e c h ó w . A 
w i e.szfic m e m o że m y  przy ,.atryw :i'ć się  
b ie rn ie , ja k  [>. S a w ic z  z.;iiatw'ia jedao'- 
stVonii|e prośby o j b^ycizki z tó e iiira lrie j 
Kasy llz e m ;e ś lii i ' zć| p rz e d e w szy stk ie m  jflfc 

n m n e ra io ro iu  lygorniiK a ,,b ć lio  P o d o ls k ie "  
którego je s l  v,iuScfeielem  

Je d Y iią  m bże z a słu g ą  p. S aw icza je st 
lo. że ii;e  d ą ż y ł o n do z ró ż n k iz k o w a n ia  
lifwszego rz e m io sła , lecz dó jego żS sp o le m .i, 
k l i r c  p oleg ało  na len i. ie ..  e g z a m in u ją c y m  
zag arm isirzm  m óg i byó jcie iS la. ś lu s a rz a  b e ­
d n a rz , pr; yczem  Irz y m a n o  się  k u tc zo w b  
s ta re j m is l-rja ik iC ] z a sa d y  k iu ja lu c j.  która 
gloM , że im  Wjęc.ej lltoś p la n .  tein w ię k -  
sźtf z y s k u j*  u p ra w in e n ia  ć ł ie  b ra k  ró w ­
n ie ż  p. S Łgvirzo w ; i m n y c ji n Ić b iijło śe i 
Z e p o k i p.ańsz.-z.YŹOianej. 1 3 o olo w k ilk a  
dm  po w io cu , ro ż a z je ru ją e  szaty z w ś c ie ­
k ło ś c i rz u c ił  ]i. SaiTOjl i.ublicznic jbfjd a-

0USZE w Niewoli
. . w niewoli B  I I  I  B  U  )

alkoholu ik U  l i  ik I I  I
. . . w  niewoli D  f l  f  V  0  I I  B

zmysłów o n  i  i  u  n  n

■■■Pwo Ś S '  H A L A M A
. . .  w niewoli D  I I  BI V  I I  f l

miłości 11 I I  U  L  la  f l

- * woli MIERZEJEW SKI
wedłog powieści

B O L E S Ł A W A  P R U S A
Reżyserja: LEON TRYSTAN 

Od Świat 20/4 br. | Wg 1*1 < 6 
w kinie « ! L

Ok.ęi wydobyty z morza,

iciiiiiiu swogo eżasii w rkorziuiie.
aloli pó-zbuej z zamiaru  lego zrezvgno‘- 
wał. .Nic dziwnego, że działalność p. j-oda 
-Mianowskiego n a  terenie  lu.tejszeg.o woje- 
wódzlwa stała się przednilolffili niezwwkie 
-cuslrej kanipanji i wprosi ‘druzgociifcei kiw- 
t \k i .  w naslępstwie czlno uchwalono mu

vntnm  iiieiil'iio.Ś!'i i iiupiętuow ano jegn 
zliyt jioiilały «tusuiiek (!o | S.swi za.

kló.ry oz[ęki n,;emu u lrzymuje się dosko­
nale na powierzchni wył w orzonogM y r z tz  
sieJne bngna.

Men slosunek przvj:ne;els!.i ds-ogo l/.c- 
ln ieśhiików UitejszY'(i.i kosztuje, .lest ber 
wiefh rzezaj, niedopu.sżaztiIną. ażeb\ w oźiec’ 
liisrc-jacli izlr. rzamio.-Hni z.ej tonęlir b«Jz-

Deu-oiWec ...Monarl.fum-. który przed d w o m a  iniesjąjrami zatonął w porcie nowo­
jorskim . został wydobyty, p r / . c z e m  okaza ło  się. że szkody, w yrządzane ua mm 

są o Y/ioIe iTinieisze. niz p rz y p u s /e z a n a
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Wmc dozorców domowych
wobec: zam^kaviia bram*

A niedzielę. cinj;i 114. kwietniu I). r. w 
sali własnej w Rynku, odbyło się dawno 
niewktejiine. olbrzymie zgromadzenie d o ­
zorców domowych 111. .Lwowa, a zocgiuuzo- 
Wanydh' w Związku „P raca  '. Obie sake 
pełne, mobile. wijajz z przedpokojami. Wist,  
len wśród olbrzymiego -nastroju o tw o ­
rzył prziewodinjąząicy Związku -przy silnej 
asyście opiekuńczej policji.

P o  zagajeniu złożył przewodm-cłzący 
iązku obszerne sprawozdanie, yo zd z ia ­

łał Związek od1 yza.su ukazania się ogło­
szenia o prześnilięc-iu zamykania ‘bram  z 
igodz 10 na II Delegacja Związku P ra ­
ca' liyła u Starost™ grodzkjego Kloi/u. i 
przedstawiła m u, że dozor-ey domowi ppzUz 
przerkłiiżcuic 1111 dnia do godz. 11 w nocy 
s ta ją1 sję. niezdolnymi do pracy codziennej.  
W ob-ey, złego uposażenia  dozojh^y, m e  su 
w slattjó spetniar- soli-dnie swoje obow iąz­
ki. Dozorąti lwowski p o  OtUodzieimej pieacy 
poza; ddm em  potrzebuje  odpowiedniego 
odppezenku. a qo najważniejsza ‘powięk­
szać k i f  będą  kradzieże, za no zupełnie 
n iew im pe pociąga się ilozdreńw do od p o ­
wie dział iiiośp.

D ozorcy przeważny, rob. dzienni nruyzą 
szukać zarobku poza domem, n lakowego 
w obecnych cz.tisąeh „ra-dośtą ży-oia" m e  
m ożna dasl-af, j jodynym zarobkiem jest 
la ,„szpera," z której musi wyżywić s i e ­
bie wraz z. rodziną. P<neez przesunięcie 
czasn zsunykitmiti bram pozbawia się. o- 
koło /.00t) rodzjii sposobu do żyiuhi i 
skazuje  s]ę ich na mije,żeńską .śmierć g ło ­
dową.

iP .S sIa ras te  -stanął n a  stanowisku, żc 
pragnje, ażeby .stworzyć stan takich do­
zorców domowy,ih klórzyby n;e polrze- 
bowali uiCiekuć s ;ę do innych zajęć, n a ­
tomiast spełniali solidnie obowlązki w iaa- 
m-ieniey, jak  leż pieczę n ad  m ieniem  witiśc. 
realiiośftj i lokatorew. Wtedy w mieście 

Lwowie bezpieczeństwo podniesie się do 
wymaganego jKiziomu. W y nagrodzenie za 
lo, wspomniai p. slarosbi należy do wlaśe. 
realn. od  którwth ir.a-leży żądlić. SżKoda, 
że właic.jciele realnie,< i nawet me ducą. -o 
lem słyszeć, a i komi.sj-e rozu-m -ze mc 
ćlicą tego przyznać.

Co do czasu . a n n  kania bram . lo p. sia- 
rosta oświadczył. że  swego, rozporządzania  
la r in a  zimniam rolać. bo lo jasi żądaniem 
(Y  ogółu ludności in. Lwowa a z kilku 
t> .siąotimi dozorców liczyć -sir ma może.

P o  leni sprawozdań u Iow I w'sjiómnu.ł 
że  uda ,s-ję jeszcze w tej sprawie delegacja 
do p. komisarz,, rządu Nadolskiego a o 
ile lo nie wy-sbuwzy iidwdzą .sję do p. 
Wojewody l lOłucSiow skiego.

i>|*nwozd|fui:e to wiec rzęs;sieim o k lask a ­
mi przyjął do wiadomości \a.stęp|me z.a- 
bnn  głos to w . d r  Dręgiewioz klóry m ó- 
"  ił o gospoda-nue na ratuszu, i w  piat- 
st" j e ,  dalej po ukra ińsku  przemawiał tow. 
Pnnkjew irz ,  imwóftiitjie tło wspólnej or- 
ganizacji Polaków i ł iraińców l w .tan 
-posób jirzez podame sobie ręki pasliil,aty 
n isze m uszą  iiy-c uwzględniono, bo wćh\ - 
ćzą.s jest sita. -a lam gilzie siła. to ■zwycię­
stwo.
. Iow . Pańezyszyn w prostych lecz rozu- 
ńny.ci, jirzodisławił w jakich włi-
.dńkaicb żyją  dozorcy i na jakie nara- 
t ' u| są  (rzykaby. Jedynie daićli mul gło- 
i i r  dozorcami, bo gdy -są wolne
„ .W k-a ł i ja ,  to rejs-t lakfce zapotrzebowanie
“ ■yiozorców
Av-° L ik u  jeszcze jirzeinów.ienieidfi, tow-. 
U p * a-] odczytai rezolucję naslę-pującej

A a  ogółnem zgromadzeniu w dniu li).
'ietnia 1!).'J0 ilozoiiców domowych ni 

-•wowa, zorganizowanych w Zw / a w o -

d b w y in  . . l i n a "  z e lira m  u c h w a la ją  e- 
nergi-czny protest • p r/w is, ko z a rz ą d z e n iu  
w ła d z  o p rz e s u n ię c iu  z a m y k a n ia  b ra m  z 
goilz. 1 0  na l l - 1 ą.

Z c n ra n i m o t y w u ją  sw ó j protest tein. iż 
po c a ło d z ie n n e j p jrjw y p o trz e b u ją  o d p o ­
w ied nieg o odpo z.ynkn.' bo in a c z e j s lr ją  
się. n ie z d o ln y m i do p r a r j . Obecime w m. 
i.w o w ie  sze rzą  się  k ra d z je ż e , cni s ię  j£ s j5 - 
iize p o w ię k sz y , g dy b ra m y  b ę d ą  d łu ż e j 
otwarte,,-. ,a tlo o d p o w ie d z ia ln o ś c i pociągu 
s ię  z u p e łn ie  n ie w in n y c h  w  ly in  w y p a d k u  
d o z o rc ó w  ilo m o w yiiiii. Z p o w o d u  w ie lk ie g o  
b e z ro b o c ia  k tó ry m  c lo lk n ię ci są dozoroy 
f lo m o w i ja k o  e o b o in i y U-.,enni, „ y n o s z ą c a  
on 'JO g r. Uo I z ł. „s^.iiora" je d  y w łą c z - 
n y m  njii z a ro b k ie m  i  i ilr z y m s in e in .

i j iz e z  [u'zesuuię-v;ie cza su  z u im k a m .i 
lira m  Irnicą sw ó j je d y n y  z a ro b e k  o k o ło  
/.(K)O ro ilzp i.

\ \  obre...powy zsjłciio  -duaojcy' d/pnoyyi jw o - 
Io s iu ją  ja k  n .ije iu -rg i /.niej pr,:eciyyko la -  
k ie m n  ro zim r/są d zen iii i ap e lut^  do 
w ła d z  n  -aotiręcie tego nicpotrzcbiusgo. a 
l-.rzyyyilzą. e.go z a rz ą d z e n ia .

J-iezolu.-ja powy ższa zo stała u g liw alo n a 
p rz e z  a k lin in .'|ę -  i doręuzopa na m ie j­
scu k o m is a rz o w i filnroshy a. 1 'o z a le m  odpisy 
m n ie js z e j T m i l i i . j i  p odan e zo sta n ą *1 o 
w ia d o m o śc i w sz y stk ich  w ła d z  j» ;i-s lw o w y c li 
W końc.u toyy. b . m óyvb o z n a cz cn n i 
ś w ię la  I .  Mńjia. i yvez\\'uł w sx y slk n -h  do 
.swjęlowania- i s o lid a r n o s n .  ażoby n a ło ­
żone k a jd a n y  z rz u c ić  z s ie b ie  a s |* ć  s ię  
lo in o że  ty lko  jirz e z  s im ą  i p o lę in ą  oi - 
g a n ia ą cję  Z w ią z k u  „Ib jaicn " pod tizeryyo- 
n y m  S zta n d a re m .

A i lem imponują,ee zgrom ;.i i/^ne za­
kończono. I?'. J.

Kom unikat.
iAłSIJc.D/L \  lis I )L7I.K(i.'yTikW orkic-sir i 

ejióróyy rbłiotniczyeli. odbędzie się dziś 
(czyyarloK; o goMzffrie /-mej yyiacz,. w lo­
kalu. ni. Huliwsbiogo JI5, ) l. p S|.*rawy 
J). yyażne. I jirasza się o [iimktualne jrrzv- 
bygie.

Kiedy w lipcti uh. roku Michaf Sto-,  
dołka, yv-laśi'yi«citl półmo,rj)oyvego go- 
s:pocJa,rst\va, żenił  jsię z Zofją Slodor, 
cały Artyczow tooc aJ, że Michaś robi 
ka,rje.ry. P rawda ,  że chłop tlorodny,  
ale pirzecje Zosia to  p a n n a  posażaa  
mająca 4 i p-ół morga  pola prócz 
łąkj, pjerzynkę i skrzynkę i z ło tó ­
wek, rnacherzynkę. Zdaw ać mog ło ­
by się, że Mychajło bęyizie dobrym 
mężem, jak oarazu stał ąię dobrym 
g<Kp'Ociar/em. "Pak przecie nie było 
— Mychajło me był dobrym mężem, 
choć był clobiym gospodarzem,  nie 
c.lałego, że bił swoją  Zosię,  wcale — 
bo któż 11 a wisi zwraca uyyagę gdy 
mąż żonę  bi je? przociwnje,^jnayvct 
dobrze jest to widziane ,  zresztą po- 
wjatóają',! „ j ak  chłop'  baby nie- bi je, 
to v mej  wątroba g n i j e ' 1. — ale 
dlałego,  fzfi jak prędko przybyły mu 
w o-oin, 'żena i mo.rgi, tak prędko 
ęhejał się pozbyć nje morgów,  lecz 
żony.  *

W  3 mu siące, po  ślubię Stodółka

D O R O C Z ttE

SldiHi fcironrfuiie
Ludowego Społdzielcz. To w . 
^jjdawniukego we Lwowie
odbędzie się w  sobotę dują  26 kw jC- 
t ipa  1930, o gouz. 6 wieczorem 
lokalu przy ul. Rutowskiego 23 II 
p. z następ,  porząekiem dzienni  m.

3J Odczytanie protokołu  z osta­
tn iego Walnego Zgromadzenia

■2) Sprawoztianje Dyrekcji i Rndy 
Nadzorczej oraz przedłożenia ,  b i l an ­
su za rok 1929;

3) Sprawozdan ie  Komisji rewizyj­
nej i wniosek na przyjęcje bilansu ;

4) U/ .upełniający wybór 4 człon 
ko w i .3 zastępców Rady Nadzo r­
czej ;

5). Wnjoski .
W  razie braku komp-Ictu oabędzie 

się o goaz.  7 wjecz. drugie Walne  
Zgromaużenie  bez wzglęcai na jlość 
obecnych cz łonków,  a uchw ał , r na 
ftjeni powzię te  mają moc -obowjązu ■ 
ją-cą.

Sekretarz Przewodu i-ezący
JAN RIEDL ARTUR HAUS'Ni.R

W y p a d e k  K o l e j o w y
L u b l i n e m .

WARSZAWA, 16. kwietnia.  Z r o- 
wogii pęknięcia osi w p.arowmzie p o ­
ciągła osobowego na  Ijnji -Luków- 
Lnbljn parowóz wykolejl  ,się, njsz- 
cząc podkłady na wielkiej przest rze­
ni. Przerwa w ruchu t rwała 6 g o ­
dzin. Wypadku z ludźmi nie bvio.

Z Lubljna wyjechał na  miejsce 
. .ypadku pociąg rat. oraz komjsja,  
która przeprowadzi  dochodzenie.

poszedł z żoną do stodółki na o'wieS 
czy si-ainn, hawjli tam dłuższy czaS, 
a/ Zosjn szczęśljwa, że jes t znow u  
razem ze swym Michałem zasnęła  
Wtetiy w ut ruślc clicjwego gospo-  
dar /a  pow s ta ł  szatański pomysł — 
powiesić żonę.  Pomysł ten wkrótce 
zreal izował ,  a sen Zo-si zamias t ró­
żanego o szczęścju byłby śmjcrtelęiy, 
gc.yby nie sąsiedzi,  którz\ usłysz.a- 
w szy rzędzeuje nieszczęśliwej przy 
biegli i odcięli prawie pólmar twą 
kobp tę.

Wczoraj  istanął on  przed sądem 
przysięgłych. Slocmłkowa jak przy­
stało na kochająicą żonę nie obcią­
żyła oskarżonego ,to samo uczynił  
jej ojciec i dalsi śwjadkoWje,  że 
których jeacn twierdzi  n-awet, że 
krytycznego cnija Stodołka był u sie­
bie w' chałupie i spał, przeto oska r­
żonego uwolniono fclci winy i kary. 
P rzewoan.  nacir T e r1 i 1, bronił ad w. 
Szewczuk.

im 3 !Msip m-sliie mieszał smą żcini.
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Życie Podkarpacia. 
Zagłęoie nim pod CzBPiMfunyra Sztandapism.
Eutuzjć styczne przyjęcie ttow. pos, Diamantiia i SiańC2ykwa-

U iganizuyjfJi ro b o tn ik ó w  ria llo w y c l lo 
sk a la , ^o k tó rą  ro z b ija ły  s ję  i ro z b ija ją  
w sz e lk ie  a Ia k i r o z b ijiw z ) . A tem a w Folsiue 

ik j-ertnotilego i so lid a rn e g o  n ie b u  r o ­
botniczego. któ ry  d z ię k i .•.wiadomości. w y ­
ro b ie n iu  i o fia rn e m u  odtlu.iilu s ię  1  lea- 
to in  l ' l 'S .  ; 7 w / M k o ó . m oże  possB z; eie 
.się n ie h lk o  im p o iu ijąet-m t w a tk a m i, ale 
w .szelkiem i zdoby 'zam i. jolk w p rz e m y śle  
n illo w v m .

On r o k u  usillow są an ejekle a la k o w a n i 
p rz e z  Ib  li.  S. W ;e lk im  nakła-dem  j le- 
liiąifZY M o ru czcw sk i i l Jru is,so w a  u s i ło ­
w ali z ro b ię  w y ło m  w lej' tw ie rd z y  s o rja -  
Ijz in u . J e ś li u illow..-) lo zno.sdi, lo po 
lo. ab y d(i.szę-zęUi;e i o state czn ie  rotzpra- 
w je s ię  z rozbr.a 'z .im l. I olwJcme w pilze- 
n iiś J e  n a Jlo w y m  sp o k o jn ie  torzą się  
p rz \ polow ania do s lłm m e n ia  w za ro d k u  1 5 . 
U. M (lo p o k a z a n ą i a le j 1 ’ols.r.e, że z b ro ­
d n icza d z ia ła ln o ś ć  w irajiyów  n ie  m a m ie j­
sca w k la s je  ro b otniiizej.

Dwa dni demonstracji 
w Borysławiu.

F o  im p o n u ją e e m  zg rom ad ze n iu  w  l)r o -  
hObyiezu o d b y ta sję  w ie czo re m  o lb rz y m ia  
ko n i er etyc.ja y z to n k ó w  ta u ly  K obol. F. F. 
S. delegatów  i m ę ż ó w  zautam a ro b o ­
tn ik ó w  m a to w y ch  B o ry s ła w iu . O ro lio h r-  
iiza j Js h o d n ie y  w l i iz b le  piiti lu d z i.

i s o n l e r e n c j a  i nzą idz ih i i  s e r d e c z n ą  o w »  - 
<i>.' t o n .  l ir .  I t i i u n a i Ml o y  i i S t a ń e z )  kov,  1
ktciiry w y g ł o s i ;  p r z e m ó w i e n i e  z  • d r u z g o c i y ą  
r z w z y w  i s l o ś c i ą .  p r z e d i s l a w r a j ą c  t o t a l n y  
s t a n  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i g o  s p o d n r c z v  
n a s z e g o  kija j m . I o w .  p o s .  d r .  D i . i m a n i l  
u r o z m a i  a k o n l e n - e n e j ę  . s w o j e i m  t r a l n e m i  i 
d o w c i p n e m i  u w a g a m i .  l ’o r o l e r a e l e  Iow 
p o s .  M a l i , c zy i m  —  w y g ł a s z a  I o w  D i a m a n d  
p r z e m ó w i e n i e  J p e l n e  o p l y n i i / m u  l n o w a -  
t f n i a .  j a k  r o z w ó j  k i p i l . d i z m u  i v  i iwYn--zo-  
ś c i  ) i j ' ow ar tzi  n i e u c h r o n n i e  d o  a | H d e c / n o |  
l o r m y  p r o d u k  ii —  d o  s o c j a l i z m u  /. 
usL c z c i g o d n e g o  re le . re.n!a .  k t ó r y  n i e d a ­
w n o  o b c h o d z i  .>0-. i(> l oc i e  p r a c y  n i  lki .wie 
r o b o l n i c z e j .  p ł y n ą  s ł o w a  p e ł n e  w i a r y ,  z i ­
p a ł o  i z a  h ęty t ło i L l s z e j  w a l k i  S o -  
i ć j p l ł s l o m  o b e c n i e  w  F o l w e  j e d  b a r d z o  
ż i e ,  ifiie

Ko | alizmny i dnlirze.
P rz y s z ło ś ć  (lo inas n a le ż ; S o c ja liz m  

z w y c ię ż y , bo jogo p rzeg rali. b I ib r  p rz e ­
g ra n ą  lu d zk o śc i.

jN a z tip ilr/. w rwetfcielę o d liv ł się  pod 
p rz e w o d n ictw e m  Iow . Ila lttc h a  w ie lk  w iec 
P rz y b y ło  z góra p ó łto ra  lysiątni jro b o tn i- 
kó w . p rz .  ’z (m  k ilk a s e t osób o d e szło  z  p o ­
w odu b ra k u  m ie jsca  na sali i w k o y s la -  
rzaicli.

lt o h o ln ,. )  zn ó w  u rz ą d z a ją  Iow  pos. 
M a ń iy jrk o w  ; o w ację . (rd \ z a m ilk ły  o k l isrkj 
mowica \v \g ła sz Ji jirz e m ó w je n ie  na temat 
g o spodarczego i tpolilwcznogo położeniu, w 
kra|(u.

1 a la ln y  jest sten po .'tyczny, s:pinłqctten i 
^ ó s p o d .ir  zy  naszego k ra ju  ..san o w a n ug jy' 
0(1 z le re  a b r r m a ij  lal. p rz a z  zw. 
„ićżw arlą b ry g a d ę ".

L'o omi ama piawn, jakiemu pżrdlega ży- 
fije publiczne w PoŁsęo dołączył się st.ru- 
szlp iy  kryzys ek o no m v zn> .

ds i ody |>o p rz e w ro c ie  m a jo w y m  na s k n -  
lek po Lfiiesieniil Hę ogólnej k o n jiin k ln r v  
św a Iow  ej o ż y w iła  się. ró w n ie ż  k o ii[ im k - 
lu ra  w P ń ls .e , b y u a jin n je j n ie  na sk n le k  
jakiegoS  p ro g ra m u , f i z y  a k c ji rzą d u , w tedy

ministrowie z dum ą objeżdżali luiaj l 
feijwaljh ąie. że wzrost prodafkcjd 1 doclio- 
.Ctów z I ulejj z podatków wzrost 'plrzywozu 
i wywozu spadły n.a Folskę. \yVnz z łiłogo- 
sławieiislwem rządów |ionwijo\vych. Socja­
liści zdawali sobie ,spr.awę z. jilrzyczyn le­
go rozwojiiL i -żądali, by rząd  s tan u  .się 
.wzyskae ten moment dla lionnaliutgo ro z ­

woju, dla ułożenia jakiegoś programu, o- 
slrzegając przed kiiiicjiem, klóry przyjść 
inu.si.

(ł-'i ęuko koji junkiura się skońc/ i ła i 
przyszedł kryzy* gospodarczy.

Zle płalni robolnicy nie są w sianie ku- 
jiowąO towarów w ki ,jn. (irornadzą „się le 
towary w magazynach, choć ludno„śt po- 
zbawioi. i jesl zaspokojenia najeleinenlar- 
nicjo/.ccli polrzeb. Produkuje  się wobep’ le­
go. na PI. sporl, sptrzćctaj.e sję za beztceu za ­
grani ę.

'i o leż n.ema nie. pilniejszego, liy z a ­
żegli.u lę nędzę jak

podły y/.szenie jittuc robotni .yeti.
o r i z  jiolepszeiije tliytu szerdkicn nrąs phłop- 
skicli i zerwanie z .systemem 'kav.low n-ego 
eksportu, który ktiKlzjc na hafki lionsu- 
lirenta krajowego, Ąężiw ojiłacama ró ż ­
nicy między ęeną krajową towaró-w wy- 
wożonych. a Jąti ceną zagranicą,

ikędza mupHmicjiSkieli odliija .się n a  wsi 
( Ihtopi nie miiją kom u sprzedawać swoich 
produktów  i dlatego nie. m a ją  za-ico n a ­
byli ifc produktów  przem ysłow ych.

bpoteczeiislwo smno m usi energicznie 
zalirać sję do likwidacji togp stanu, t rze ­
ba odbudow ać przemysł, rolnictwo, p rzy ­
stąpię tło rozbudowy mieszkań, .dając 
bezelo.ninym. lub mie.s-zJcafąeym w norach 
dach nad Igłową, zatrudni się lysiące rąjk 
i wrie'le gatęzi przemysłu. Siopnieje bez- 
robocje, ożywi się konsiiiiącja.

Au zgromadzeń pi w Drohobyczu, kon- 
lerenńjj i wiepu w Jłorystawiu uchwalono 
jednomyślnie  rezolucje wyrażujsje^ pełne 
zaubdiie / .  I'. I'. S. a w szczególności
Iow. postowi l) iamando’wi i (ow piosłowi 
Staii"Z\ kow i. slwie.rd/aiąicą złiostr^enie 
slosimków polilycznyćb w kraju i „stra- 
szljwy kryzys gospodarczy d łaa  wsk.izu- 
jiKae ii a koiijeaznośc iiczwzględnej walki 
o (lemokriifC.ję i o siMijauzm.

8’onadlo ndliwakino gto.sować w plelns- 
icyric dnia 14. m aju  na listę \ r .  • '2

DROHOBYCZ.
fitiadenija hu czci Szswtczsithi.

Alaraiijem bralniej oświalowej organiza­
cji ..Itobotnicza I Ironia(łtr odbyt; się w 
niedzielę wieczór l roczysta A'kadamj», ku 
0bL\ ukrainskicgo poety lircłinłatjb Tn-iiasa 
6zewczesnki w sali D omu Bob. U-kraniski 
iclior rolwdiiiczy nrdspiesi at na wstępie ,. l e- 
sl mieni y zew i t i z e u k ik ia d k i  releral, o»>'ży- 
i=J 11 i łwóijczośei poely - rewolucjomslw 
wygłosi) Iow. .Szkoda, poczem nasląp'itv 

(deklatn^p.ie i popisy diójru i kótlćii m an- 
do linowego. i

Dgólnie iiodoliały się ipoppy na gitarze 
solo. Iow. B.injas l z  Folnimii. Chórem .eh- 
ngowal ob. Kamiński. Mil) len wieczór 
zakońt/M sję |)rzenuhvieniem 1o\y. ura 
M ilmisiciego.

Kronika Drohobycka
J)V. I k W 1 RODNI-; MATKI, .leszcze w 

w jiocząlku miesuucu zimieziono nu 
cm entarzu  w Kropiwnimi Aoyyym zv\ło- 
ki noworodka w .stanie zupełnego ro zk ła ­
du. Foszukiwania za m a tk ą  do dziś dnia 
m e  daty -żądnego wyniku.

10. b. m. Anna Katluk z Dobroliosto- 
wa z.im. w Drohobyczu, zamordowała 
swe ii- tygodniowe nieślubne dziecko, w 
ten sposób, że wrzn-ajła je do rzeki Tv.ś- 
miejiicy. Aresztowami przyznała  się do 
w in \ ,  na swą obronę  podając, Łe z dziec­
kiem nikt jej nie. ićh-cist przyjąć do .służby 
wskutek icz'ego i takby oboje musieli niii- 
rzać z gtodu. /.wtok dziecka nie -jmaJe- 
ziono.

ZA.llOiiDOM l \ t k  P R ZK ST ĘPł Y. W
nocy z n a  10 b. iin. zam ordow any  zo­
stał w ystrzałem  z rewolweru, w Hocucku, 
OłPksa Maksymów, zwany „Dobosz z n a ­
li) jako 'barnzo niebezpieczny przestępca. 
D oćrodzen ią  w loku

Babski fartucb 
ich „zatkał“.

Było ich trzech, a poznali  się g r a ­
jąc \v „zechcyka“ na  szkarpie ko le ­
jowym  a ta Lewan nówce, a że były 
to „asy w o ln eg o  przemysłu"  z przed 
mieścia ciosz li wkrótce ao  porozu­
mienia i umówili  spotkanie tam,  
gUcie grali w karty n a  dzień 2 maja  
ub. roku. Komendan tem  w y p ra w y  zo 
stał Po l i i sk i  A n to n i  z Kleparowa,  
a ju skuw  Wawrzyn iec  z Lewai iuow- 
kj i Iwasko Mikołaj  z Bog aanów ki  
„pomagieram1".  N a  pierwszy w ys tęp  
obrali  sobie aom Stójki Dmytra z 
Zjelowa,  „Ł om"  jako,  że brali  w 
niem unział fachowcy poszedł  jak  
z płatka i opłacił  się, bo p oza  pie- 
rzynkami zabrali  wszystką zna jd u ­
jącą ,sję w  uomu garderobę.

Pon ie w aż  garderoby i pjerzynck 
(mniejsza o to czy kradzionych)  m,-e- 
h poadostatkiem,  uradzili wszystko 
sprzedać. Rolę kupcowej  odegrać 
mjała — największe  ku temu zd o lno­
ści posiadająca żona Juśkowa H e­
lena. Tymczasem Srojko zauwarzy-  
wszy,  żc został  „ o b r an y "  poszedł  
— tam g^zje  każdy w  takich wypaó-  
Kach unajc sję tj. — u a  „plac  Z b o ­
żowy".  Nadchodzi ł w chwilj,  gdy Ju ­
śkowa trzymając w rękach f a rtuch 
w oła ła  „pirawi n o w y  fartuch tylko 3 
ko ro ny  — sprzedam za 2 korony i 
sześć szóstki".  Reszty każo.y domyślj  
się. Gwał t ,  rwetes ,  jpolicja i n a  ławic 
sadowej  prócz trzech wyżej wynue- 
njonych zasiedli i ci którzy te rze­
czy kupowali ,  iazem osób siedm.

Sąd po p rz ep rowadzone j  rozpra­
wie skazał Polińskjego n a  10 mjes., 
Juskowa  na 7 mies., lwaś kę  n a  6 
mjes., a j a ś k o w ą  na  3 mies. aresztu. 
Resztę oskarżonych uwoln iono od 
v i ii)- i kar\'. J edną  /  oskarżonych 
p. J. W . za kupno rzeczy kradzio­
nych, o czem oskarżona absolutnie 
n ic  wieću.jała bronj ł  aaw.  dr Za- 
mara.

- o  — i
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO
W Czwartek, piątek i sobotę. . 1  eatr n ie­

czynny.
iNieyzjelći o 7.S0, ,,Skow ronek1. 
P oniedzia łek  o 3.30 „Szelierean la"  i 

„Postój kawa ter ji 
Poniedziałek o 7.30 „Baron cyigiaiiilki" 
W lorek o 7 .rJO „Piękna Uatolea".

RFPFRTURR TEATRU MAŁEGO:
W czwartek, pjątdk' i sobotę 1 e-a.tr m c  

czynny.
‘JYiedZjela o 7.30 „Ban 'topaz" .  
Poniedziałek o 7.30 ,.Pan Mopaz". 
Wtorek o 7710 Pan  lopaz" .

REPERTUAR TKI PV WI LEySKI KJ :
l.zw irtek. piątek i sobola teatr z a m ­

knięty.
Aiedzieta o 12 w poł. JU|jiowje*i o J-ler- 

szln z Ostropola".
Aiedziefa, 8.1-5 l o r ą  na .d a m n  

r y n k u ' .

M TPI KI KO W KIABI- K(i. k t j o  śpiewa 
w L a .  Sflalj inedjoi niskiej1, wystąpi (We 
Lwowie tylko dl\vu razy. Pierwszy jego 
występ naznaczony na  dzień 23-go li. m. 
obejnijc dwie różne partje 'loniai w „Pa.pi- 
ita-c-li “ i Minii w Kyeeńsliośei w ieśn ia­
czej".

„KOZh /> L L O B I D l "  piękna djleretka 
balia Wysławiona zostanie w '1 eatrze Wiel- 
knn. Premiera odpędzie s i ę  w  inajb llższsm  
czasie.

,,’IJ-tl BA \ \  ILLKSK A" dziś w piątek i 
■sobotę J ealr z an ik nę ły .  W niedzielę o 
12-tej w iiołndme imranek po zniżonych 
aenaetti od I do 3 zt. . \ a  Miszu Opowieść 
o Herszt u z Ostropoia" zmyślono kom e- 
dja w I aktach M. I ilazyea. Wioezo.rcan 
o 8.1 a, uroczyste  przedstawienie z o k a ­
zji l. i- leeia śmierci klasyka żydowskiego 
.Ijorlhok.i Perecu, odegraną zostanie l e ­
genda. dram atyczna „Nocą n a  starym ry n ­
ku Szczytowe dzieło Pereca.

M E l  ( ’/< H V \  P lE K U łM JA  Marjsm 
Kroi z iniieszkały przy ul. Szejulyckiyh, I 
14, zdeponował Wifzomj w Jl. Komisariacie 
policji bochenek riilehja, ipoeli()cfót>cy •/ 
piekarni . .Kłos" p r z y . ul. lw o w s k ic h  
Dzieci 61, w którym  brakowało  na  wadze 
17. dkg.

z t  n i e b e z p i e c z n e  pog,kózki  sp o -
■rztjctzono d o n ie sie n ia  p rz e c iw k o  M ik o ła jo w i 
•larenube, ro b o tn ik o w i zajięleinu w  c-agielm 
za rog atką .s lry js k ą , k t ó r y  g ro z ił n ie ja k ie ­
m u  D n iy t ro w i B o L z u k o w i re w o lw e re m , 
m ów iący że go z a strz e li. — Za podobne 
p o g ró ż k i w zg lęd em  o so b y Iń itjo n ji / a w a -  
K u sk ie j sp o rzą d zo n o  d o n ie sie n ie  (przeeiw - 
k<> K a z im ie rzó w 7! ItaLsow i.

Z  A K W  ES "j ,J < > N O W  A  N A  B R O N . W i d z i a ł  
śle d c z y  zakw e stjo n o w ia . o statn io  w ićjzasie 
r o w izji d u b e ltó w k ę  M i 4 8 8 3 (5 6 , d u b e ltó w kę  
ł ' j b  s lrz e lb ę  poj-odyniozą b e z  m a rk i,  piislo 
let syste m u  P a ra b e llu m , b ro w n in g , o ra z  
dWu re w o lw e ry  bę b e nko w e, a nad to  jcmly 
szereg ro z in a ily c li  m n y e li rz e c z y . O s o - 

p o sz k o d o w a n e  m ogą sje  zg ła sz a ć  oelem  
^ z p o z n a n ia  sw ej w ła s n o ś c i w b iu rz e  W \ - 
c d u  śledczego.

K .,p W )  fcicfzia S p r ilz e r . 'p rze ch o d zą
 ̂ '-‘Żartu 11 I IniUrt IwEtttt1 nnrkn I'^czorąj nljoą Inwalidów, została napadm e- 

Przez b rydę  Berger. któ.r,al tpidbiła ją,
ńpair-’ 11 w'z? '^ i£ ln P10 głowie. Sprilzerowa 
t ! flł,a na Druk i sliujsiftt iprzytoinność.

^ajśuin spisano tpirotokób 
ski * D E/dDNO kołnierz futrzany ctojm- 
s-j 1 i sztuk k lu cz 'k ó w  na  kołku w 

skini parku

Czy zawsze wtnien szofer ?
Plagą każdiego miasta są wypadki sam o­

chodowe. Zawsze ,'w1 feikiicłi razach p o ­
ciąga się do  odpowiedzialności kierów- 
igę. Śmiem twierdzić, że n ic  zawsze klero- 
Więa }ęst wmien 'wypustkowi l wbrew 
wszyistKim oświadczam, że przeclewszyst- 
k iem  winę w różnych nieszczęściach po­
noszą przeidhodme.

Bawiąc ’po pdrę godzin dziennie na u l i ­
cy  m ia łem  możność ząobserwo\v..ć i po ­
dziwiać .-.prawność h\o\\ skkili ‘kierów - 
flów. którzy dokazują wpro.sl szlu -zek w 
wymijaniu naszej „koeuanej publiczki" 

Drawie każdem u z jirzechoiiniów zda ­
je Mę. że iiliqa jest dla niego; przecllio- 
dzi Igdzie cjM-c i jak ęoJjfCse, 1 nie olii lioiizą

go nacicl przejJi.sy policyjne — słowem 
łazi jak ig$ś. ,:i niecJi tylko kto taką .gęs 
[lolrąci., Iiaias i wszyslkicnnj w m ien 
s-zoler.

O to wczoraj, znowu zdarzy l i  Jiy dwa 
w .padlci samocjiodowe. Jeden nu ii nuęj- 
&tw w ul. Dojazdowej, ctmgi w ul. Znno- 
rowjjeza. W obydwu wypadkach n ie ,  o be­
szło ,śję bez w spólnej winy. a ipkzed sądem 
stawąć będzje lylko szoler.

ł tadził lw m  więc tylko więąej uw.igl l 
stosowania się ściśle do wskazówek kle- 
rująę,ego rufiliem iiolicjanla. u ręczę, żę 
w wpadki w naszem mieście ogmnirczą się 
cło minimum.

Aspirin
w tablatkasis
rodek uśm[er2 ajjtcy 

bóie.
Wyjętkowo skutaczny 
Vve wszelkiego rodzaju

i s i ę b i e r t i a c h
i b ó l a c h ^  

n  l r a u m a ty c z n y c i r
u °  nabycia w s ivs?ystkfrh aptekach.

P r n g r a n i  r a l l o w y .
( l / W \ U I E i \ .  17. kwietnia.

LWÓW U .08. Syguał cząsu z (Jlw. Aslr. 
i hejnał z Wieży ftbarjaickiej. — 12.0.7. 
Koncert płyt gnimolonowycb. — 17.1.7. 
Audyjpja lilenac.ka; 7t,d^.euda o gTnj-- 
ku B ożym " (Cr. z brakową). — 18.17. 
„Gailki Podhufańskie". lil.OO. Boz- 
mailoSląJ i jmuzykią z płyt gram olono- 
w % |i.  IW.30. Śłmtibowisko: a, Świę­
ty Boże -  Kasprowiczu, b Kaza­
n ie  skarg i ( I r .  z Witiirszawy). — 20.45, 
1 raitsmtsja  koncertu  religijnego z l il- 
iiarinonji Warszawskiej. Po końcem 
iąic kom unikaty  z W arszawy.

IM A I I . K. 18. kwietnia.
I.WOW. 11..18. Kygnai czasu z Obserw 

A ‘ ivoioui.  r  tiejjn-al z W ieży >Marj.if- 
kiej. — 17.i)^. Skrzynka jiocztowa 
ęinż. Miński j. — 17.'l.3. Koncert re- 
ligijjiy p lr .  z Krakowa). — 1(1.1.). 
Bozmauoscti. — 10.30. K ize-mp Skargi.
( I r. z Uuiakowa). — 10.78. Sygnał cza­
su z Obserw. .yslrdnoni. - 2 U.0 0 .
T ransm is ja  audycji z W i/na.

Rnoertunr k*«? Iwbiwsklch.
A PD L L O ; Maurioe P beva lie r  jako „P ie ­

śniarz IMryżai" 1 opera  7,Poławiać,zie perci".
CAfcJNO: „Pojedynek w przestworzach".
CIlliMPKA „Dziewczynka z baletu".
P D iU S S L U M : ^Spalone mosty".
i 'V I  AMOKGA M A : „Szlakiem liluliiby".
DUAZYMA: „Gra o kobietę z Dolores" 

oraz ŁAaJt 1 Palaidhon".
K UPLKM IK: „Król Królów".
I.B W  : „Sonia, Soniu szczęście m e '  ! 
I.U i\A : ,,' lunel nedżarzy  „
MAJ>1 SILĄ h A ,,Kró( Krókiw"
O A / \ ;  „T ancerka Owlildea".
J‘ATA('.L: „Moralność pani Didsi<ioj“
PASAŻ „7 dm strachu" sarjją II. 
PO.LOMiA: „W spółczesne uziewtczęda". 
S4AI.UW 1 „Desżąz Bóż", żypąe t nuda 

św. J eresy. ilustrowany .dbórem mieszań.
UCILG11A: B arry  Peel. „Ludzie bez o- 

blłcza".
J ’K()MibM „Zyswie i m ęka  ( '.hryslma".

Chleb p. ttfojfaliwicza.
Niesunijenność  pjekarzy lwow-  

skjcli przekracza już’1w szelkie .g;«i- 
njioe. Poza jakością .chichu w  wiciu 
wwpdckach podejrzuną,  piekaraej o- 
szuktiją luaność w cyniczny ospo- 
sób na wakłze. Oto  onegda j  nrzewo- 
ctiiczący Związku piraco'wnjkó\v pje- 
karskich Iow Król, za trzymał  wóz 
piekarni Józefa Wojtalewj.cza,  ul. 
Za!cAvó.rzanska, by zbaoać w agę  chle- 
ba, p.rzyczeni s twjerazj ł ,  ie  przeważ­
nie każav bochenek waży 83 dkg 
zamjast  100. Tow.  Król, jak o vł ua- 
uym wypaaku kompetentny,  wska­
zał na konieczność niewypuszezenia 
t egoch leba  na  mias to,  ale na  mjejsce 
.sprowTadłz o n o  posterunkowego Nr. 
839, ktqry zamiast  ■stanąć w  obronie 
.słuszności, umożliwjl  ekspedycję 
chleba, mimo,  iż tow.  Król zwrócił  
mu uwagę na oszukarwfeą w agę  b o ­
chenków.

Wobec powyższego na suw a  się 
py tan j e, czy  s t anowisko owego p o ­
s terunkowego było słuszne.  P. Woj­
talew jj.cz wprawuzje zwyciężył przy 
pomocy posterunkowego,  ale kosz­
tem setek konsumentów

Jeśli sic /waży,  że p iekarnia p. 
Wojtalewfcza wypieka  dziennie  0 - 
kolo  3000 bochenków chleba, a pirze. 
ciętnje b-ak (co przepisanej  wagi  
około  15 jfiikg — to ćzy-ni to duże 
sumy, które p, Woj talewicz zarabja 
w a-ooze,  kolidującej  z przepisami.

Możeby sprawą tą zajęły się o d ­
n o ś n e  władze.

Ze sportu*
Do robotniczych klubów 

sportowych Wsch. Rlałop.
Bot). Sąiort. Kom. Dkr. w a.Lw ow ie  w |p»o- 

roziimieniu z zariządem B. K .S. I wów 
zawiiKiamią, że w: dniu 1 in-aja b. r. m o ­
że rozegrać zawody pitk.aiukie poza Lwo­
wem. ź, lytutii że zawody m i a n b y  .ciia- 
riikler jnopti^.andowy sportu robotniczego 
pożądanem  jest. ab '  w;ększe ośrodki ro ­
botnicze zgłosiły chęć rozgrywki. Zgłosze­
nia kierować1 pod' .Htlre.se n Holu Klub 
Kporl Lwów. Hynek 8 . do dm a 22. b. 
111. KI u* zajnitiszająCY ponosi koszta p rze ­
jazdu w obje stron; 1 u trzymania.

•V
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Kącik humoru,
Un n a j w a ż n ie j s z e .  .

Saer

— tlej.  tczlowieku Irzyniujoie Inpje SSDOu- 
lary!

.\ 1L PO KO Z U MIL M b. „
*— Mój m ąż fesI ,csaJIMem bindy jak 

maca. i 1
— I o  dzjwne. Bo inoj jest wtedy uat 

kiam czerwony.

1MI K \\  S /  \  KJLÓ.l M A .
— Witzora| m i i '1 mi pierwszą kłótnię z 

n i \ m  mężem... u "  na IcjikiI. gdzie bg- 
d z jen "  ol)ieliodzil[ -rębnie  wesele.

«■— A .jak długo jasle..śp;e państwo już 
żon aga '!

— W przyszłym tygodnm będzie 11 drti.

l ’B v W I) / 1W A KOBitśI A.
— Dlaczego pańsk.a zona t;d< stanow­

czo zarzekła sję n i  pczysztość wszelkich 
wycjeczek górskich '!

'■— Bo jle razy byliśmy dotąd w gó­
rach ,  wszędzie l»\ Jo wspaniałe echo — 
wskutek czego n|e może ona mieć w gó- 
r.irli nigdy ostatniego . słowa.

M L S h l i ’1 UfciZN V h i  K \O JA .
— Wciąż n m z  chrypkę ,  .lact/.iu. Czy się 

nie leczysz'.'
-— Owszem. chodzę do doktora... Ale 

on tak mnie p rz \ j in u je  chłodno. że. H f  
poraź hartft-jej zaziębiam.

Ml- MOZO WIDZIBC.
— Ja kio '! Czy panj nie  wjdzi. że za p a ­

nią  szaleję':', ,
— Jeżefj pan szaleje  za mną, to jakże 

nK*gę wiizieć'.' ,la me m am  oe-u  - tyłu.
—o—

1 OuŁOSSEH
D O  N - R H  m i Ą T E B M i S G a

DZIENNIKA l u d o w e g o  
który w y (łzie w  znacznie z w i ę k s z o n e j  
objętości i w  zwiększonym nakładzie —  
w  sobotę dnia 19-go kwietnia 1330 r., —  
przyjmuje od dnia dzisiejszego, codziennie 
A d m i n i s t r a c j a  „Dziennika Ludowego^ i 
w szystkie Biura Ogłoszeń, najpuzmej do 

piątnu, godz. i-ej.

iś T l  P N K 'h l STFnAN n r. w r. 1 DO/, u- 
n je w ażm it ksiBżgc.2 kę w o js k o w ą  swdii- 
Ti--j, p rzez I-. lv. U. D ro h o b y c z.

/ ' ) ( » ! , N V  p om ociiiik  luuidlow w  z h ra n ż y  i 
te kstyln e j poszukuje  ja k ie jk o lw ie k lią d ż  
p o sa d y . '/g ło s z e n ia  do A d m . poci , .b iK h o -  
\v io c “ .

Gdy k a s z l e s z  
C U  B I E R K I

— używa;] 
L £  Ś ' N E i

SBsa r a ty  I Z a  g o t u w l ię !
n a jk o r z y s tn ie j  n ab ył, m o ż n a  M u l e ,  
D y w a n y , Otomany, Kanapki, Garnitury salo 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
wfosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi­
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20% iauiej u E. K O R E N P L f T f l  

Lwów — B* je r o w s lta  4.

POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P, P. S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. Szajrrchy 2.

C E N N I K  E u X :
Za 1 wiersz m/ia, 1 szpalt, szer 3? m/m. z» tekstem , . — Ib gr 

,  ,  .  > ,  > » 65 » • nadesłane , . — '40 »
» w tektcie, kronika —'70 »
» po kronice . —'56 »

na 1-szej litr. . —'80 »

> » 
* »

Csla strona za te i s te m .................................
Pół strony > » .............................
Ćwierć str. » > .................................
Jedna ósma strony za tekstem . ,
CŁł», pierwsza strona pod nagłówkiem . . 

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  28"/,, d r o ż e j .
smniMBiiBtEgBiw "war a "a»i"wwMwiuiani.wMnim ■  wammuais

. 250 — zł.
126 -  » 
65‘— »

, 36"— »
. 600 — »

Reaaktor odpow .edzialny. JULJAN RYCI1LEWSK1. -  OruK. Lnu. Bpóldz. Io w . ,Wvd. Lwów, ul. L. Lapiehy 77. le i ,  I-9P


